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K r a k ó w  9 czerwca.

Nie oddając się żadnym złudzeniom co do 
pozytywnego* znaczenia zjazdu kilońskiego, 
podzielając nawet najzupełniej zdanie prasy 
francuskiej, że rewizyta carska nie pociągnie 
za sobą żadnej zmiany w zewnętrznej poli­
tyce rosyjskiej, musimy jednak stwierdzić, że 
pewną, negatywną przynajmniej doniosłość 
posiada spotkanie się dwóeh cesarzy na ziemi 
niemieckiej. Dlatego właśnie, że odwiedzenie 
młodego władcy niemieckiego przez cara jest 
tylko aktem prostej grzeczności bez politycz­
nych konsekwencyj, co więcej, że było ono 
o b o w i ą z k i e m  grzeczności, od którego ża 
den wstręt do podróżowania koleją żslazrą 
uwolnić nie mógł cara Aleksandra —  właśnie 
dlatego długie zwlekanie z wypełnieniem ttgo 
obowiązku, ciężyło już dawno dyplomacyi 
europejskiej. Pozorny to tylko paradoks, jeśli 
mówimy, że nie sam fakt zjazdu, fakt praw 
dopodobnie bezpłodny, ale usunięcie niepe 
wności, c z y  car w ogóle odda wizytę cesa­
rzowi Wilhelmowi —  oto wynik przedwczo­
rajszych uroczystości w Kilonii. Dyplomaeya 
stała się w ostatnich czasach tak mało wy­
magającą, tak żądną najdrobniejszego choćby 
objawu pokojowego, że i ten cień objawu, 
jakim jest zjazd w Kilonii, przyjmie jako 
promień światła rzucony na sytuacyę euro­
pejską.

Terminologia dyplomatyczna bywa czasem 
pouczającą. Dość zestawić ową dawną „przy­
jaźń" między Niemcami a Rosyą, —  ihurm  
hohe Freundschaft nazywał ją książę Bis 
marek —  z mianem, które dziś zadawalnia 
optymistów nawet: detente. A tej, niejako 
leksykologicznej zmianie w sytuacyi, odpo­
wiadają dokładnie zmiany wewnętrzne, isto­
tne. Warunki towarzyszące zjazdowi kiloń- 
skiemu zadowolnić mogą również tylko tych, 
którzy we wszystkiem szukają sposobności do 
uspokojenia się i optymizmu. Zapomniano już
0 tern, że car nie chciał przybyć do Berlina, 
ale za to radość jest w pismach niemieckich, 
że Aleksander III zgodził się opuścić pokład 
swego jachtu i wstąpić na ziemię niemiecką. 
Ale nie koniec na tern. Są i mne jeszcze 
okoliczności, które osłabiają słabiutkie i tak 
znaczenie wizyty kilońskiej.

Urzędowe źródła niemieckie z takim na­
ciskiem zapewniały świat, że przyjazd w. ks 
Konstantego do Nancy był „zupełnie przy 
padkowy," iż właśnie przez te zapewnienia 
odsłoniły dopiero całe znaczenie tej podróży.
1 rzeczywiście, dziwny to był „przypadek," 
który chorego księcia z Contrexeyille spro 
wadził na uroczystości nancejskie w przed­
dzień carskiej wizyty w Niemczech. Pisma 
francuskie, a nawet niektóre niemieckie, nie 
zachowują w tej mierze pozornej łatwowier­
ności urzędowych głosów, ale, rzecz po imie­
niu nazywając, podnoszą otwarcie, że pobyt 
w. ks. Konstantego w Nancy miał na celu 
uspokojenie Francuzów co do podróży cesa­
rza do Kilonii i przedstawienie tej ostatniej 
we właściwem świetle prostej formalności 
dworskiej. Chciano okazać — jak mówi je 
dno z pism wiedeńskich —  że Niemcom od­
daje się ukłon, a Francyi ściska się dłoń, 
chciano przeciwstawić i zestawić- chłodną 
formalność i gorącą przyjaźń.

NAJM ŁODSI.
(68) POWIEŚĆ

przez A dam a Krechotcieckiego.

C z ę ś ć  drug-a.

Że tak jest niewątpliwie, na to dowodów 
nie brak. Gdyby bowiem z francuskiej strony 
wyszło było zaproszenie w. ks. Konstantego 
do Nancy, wówczas moźnaby przypuszczać, 
że jestto tylko usiłowanie dyplomacyi fran­
cuskiej, skierowane do osłabienia znaczenia 
zjazdu dwóch cesarzy: nie wpływałoby to 
w niezem na inteneye i zamiary, jakie ze 
strony Rosyi łączono z odwiedzinami carskie- 
mi. Byłby to manewr podobny temu, jaki 
przed rokiem wykonała Anglia, zapraszając 
do siebie wracającą z Kronsztadu flotę fran­
cuską; nie zmieniło to przecież w niczem 
wewnętrznego znaczenia uroczystości kron- 
sztadzkich, tylko co najwięcej odjęło im tro­
chę agresywnej cechy na zewnątrz.

W obecnym jednak przypadku rzeez miała 
się wprost odwrotnie. Trudno stwierdzić, czy 
prawdą jest, że rząd francuski wiedział o za­
miarze księcia i że sobie wcale nie życzył 
tej jego podróży, że p. Freycinet nawet z te­
go powodu odstąpił od zamiaru urządzenia 
wielkiego przeglądu wojsk podczas uroczy­
stości nancejskich. Ale inne, charakterysty- 
czniejsze jeszcze wiadomości wskazują, że ini- 
cyatywa do wycieczki w. ks. Konstantego 
wyszła ze strony rosyjskiej. Opowiadają, że 
kiedy w. książę zapytał telegraficznie p. Car 
nota, czy pozwoli złożyć sobie wizytę w Nancy, 
prezydent Republiki odpowiedział, że byłby 
w rozpaczy, gdyby przy obecnym stanie zdro­
wia w. księcia stał się pow'odem do takiego 
dlań trudu! „To nie trud, to tylko zaszczyt" 
odpowiedział w. ks. Konstanty i przybył do 
Nancy. Więc rzecz wygląda tak, jak gdyby 
Francyi czułość ta, okazana jej na samej gra­
nicy niemieckiej ze strony Rosyi, była trochę 
kłopotliwą.

Jestto ciekawe i dlatego, że na chwilę 
przynajmniej zmieniło role dwóch przyjaciół 
C’est toujours l’un qui baise et I’autre qui tend 
la jo u e— dotychczas natarczywość miłosna wy­
chodziła zawsze ze strony Francyi; Rosya 
mniej lub więcej łaskawie tendait la joue. 
Tym razem stało się inaczej: z zupełną bez­
względnością na trudne położenie prezydenta 
Republiki w Nancy wobec Niemiec, Rosya 
zadokumentowała jaskrawo swoją serdeczność 
dla Francyi. I użyła tego jako przygrywki 
do zjazdu kilońskiego!

Wrażenia, jakie czyni ten paralelizm po­
lityki rosyjskiej, nie osłabią z pewnością głosy 
rosyjskiej prasy, które —  jak Grażdanin — 
usiłują wizycie cara nadać pewne znaczenie 
dla dalszego rozwoju stosunków między Ro­
syą a Niemcami. Dalszy ten rozwój leży 
w naturze rzeczy, a jeśli ks. Bismarck zawsze 
twierdził i twierdzi, że Niemcy i Rosya nie 
mają sprzecznych interesów, to podróż w. ks. 
Konstantego do Nancy wskazuje, jak bardzo 
myli się ekskanelerz — przynajmniej o ile 
idzie o Rosyę, która widocznie innego niż 
on jest zdania.

Przegląd polityczny.
Pobyt królowej holenderskiej w Berlinie i ser­

deczność, z jaką ona i jej matka były tam podej- 
jmowane, dały powód do nowych kombinacyj co 
do przyszłego zamążpójścia młodziutkiej monar-

chini. Jakkolwiek królowa holenderska liczy za 
ledwie 13 rok życia, to przecież kwestya jej z&- 
mążpójścia ma tak obszerne polityczne znaczenie, 
iż nic dziwnego, że już teraz jest poruszaną. Po­
dobno pierwotnie projektowano poślubić ją belgij­
skiemu następcy tronu i połączyć w ten sposób 
na nowo dwa sąsiednie państwa. Myśl ta jednak 
nie znalazła oddźwięku w Belgii i Holandyi, gdyż 
oba ludy, jakkolwiek blisko spokrewnione, różnią 
się bardzo ogólnem usposobieniem i tradycyami, 
a prócz tego Holendrzy nie życzyliby sobie wi­
dzieć na swym tronie katolika, podczas gdy bel­
gijscy Walloni obawiają się zbytecznej przewagi 
germańskiego żywiołu.

Obecnie powstało przypuszczenie, że cesarz 
Wilhelm chciałby połączyć królową Wilhelminę 
z swym młodszym synem i stworzyć w ten spo­
sób rodzaj sekundogenitury demu Hohenzollernów. 
Trudność tej kombinacji polega na tern, że na­
rzeczony byłby o trzy lata młodszy od królowej, 
która musiałaby zbyt długo czekać na jego doj­
rzałość. Zresztą są jesseze trzy domy książęce 
w Niemczech, blisko spokrewnione z rodziną orań 
ską, w których królowa Wihelmina mogłaby z ła 
twością znaleść odpowiedniego małżonka. Są to 
domy: sasko-weimarski, Wied i rodzina ks. Alber­
ta pruskiego, który jest synem niderlandzkiej 
księżniczki Maryanny. Tymczasem dzienniki ho­
lenderskie przypominają, że ilekrotnie królowie 
domu orońskiego łączyli się z niemieckiemi lub 
angielskiemi księżniczkami, zawsze następstwem 
takich związków było wciągnięcie Holandyi w wir 
europejskich wojen, które jej żadnej korzyści nie 
przynosiły, ale przeciwnie ogromne szkody. Dla­
tego Holendrzy chcieliby widzieć na swym tronie 
księcia, stojącego po za obrębem wielkich między­
narodowych kombinacyj politycznych, np. z domu 
duńskiego, który rzeczywiście w drugiej połowie 
tego wieku stał się rozsadnikiem dla europejskich 
tronów. Wszystkie te pomysły mają tę wadę, iż 
sięgają zbyt daleko w przyszłość.

Ciągle jeszcze nadchodzą z Ugandy szczegóły 
o okrucieństwach protestantów i mahometan. Wy­
pędzono z kraju 50.000 katolików, spaliwszy 
przedtem ich domy i zrabowawszy mienie, kilka 
tysięcy kobiet i dzieci sprzedano w niewolę do 
Sudanu; trzydzieści kaplic i kościołów katolickich 
zrównano z ziemią, między niemi wspaniałą świą 
tynię w stolicy kraju.

Tymczasem rokowania dyplomatyczne przewle­
kają się w nieskończoność, gdyż rząd angielski 
oświadczył, że przedewszystkiem musi zasięgnąć 
informacyj od Towarzystwa wschodnio - afrykań­
skiego, które znów wcale się nie spieszy z poda­
niem raportu, obawiając się następstw postępowa­
nia swoich ajentów. Dzienniki francuskie przypomi­
nają, że podczas napadu Mahometan na Ugandę 
w r. 1888 tamtejsi księża katoliccy, tak zwani 
„biali ojcowie", ocalili życie dwom angielskim mi- 
syonarzom, za co im rząd angielski uroczyste po­
dziękowanie złożył. Przez wdzięczność zapewne 
kapitan Lugard obsypał teraz katolików gradem 
kul swoich kartaczownic. „Wiedzieliśmy już da 
wno, pisze Eclair, co było wartą wierność An 
glików; teraz wiemy także, wiele jest warta ich 
wdzięczność".

Zaręczyny rumuńskiego następcy tronu księcia 
Ferdynanda z księżniczką Maryą edyn burską zo 
stały przyjęte z zadowoleniem we wszystkich sfe 
rach. Dla utrwalenia dynastyi Hohenzollernów 
w Rumunii ma ten krok pierwszorzędne znaczę 
nie, gdyż narzeczona jest bliską krewną rosyj­
skiego domu panującego i wprowadza na tron ru­
muński żywioł, który tam Rosya dawno już pra­
gnęła widzieć. Przyszła królowa rumuńska łączy 
w sobie niejako wpływy angielskie i rosyjskie i 
zapewnia do pewnego stopnia swemu mężowi po­
parcie i przyjaźń dwóch najpotężniejszych mo­
carstw Europy, które także Rumunii niejednokro­
tnie przydać się mogą. Wskutek tego małżeństwa 
ustaną zapewne agitacye antydynastyczne, pro­
wadzone przez rosyjskich ajentów pomiędzy ru­
muńskimi malkontentami.

Korespondencya „Czasu'!
Poznań 7 czerwca.

(*) Potwierdza się z Berlina wiadomość, że mi 
nister oświaty odbędzie podróż informacyjną po 
różnych prowincyach, między innemi i po W. Ks. 
Poznańskiem. Trzeba być wielkim optymistą, że­
by z rozgłaszaniem podróży tej spieszyć się przed 
czasem, w przypuszczeniu, jakoby minister zjeżdżał 
na zaspokojenie naszych życzeń. Budzi się tem 
tylko u jednych przesadne nadzieje, u drugich 
obawy. W kołach szowinistycznych niemieckich, 
które wieść ta wielce zaalarmowała, radzą już na­
turalnie teraz, jak się urządzić, żeby minister 
wywiózł wrażenia korzystne dla tegoż szowinizmu.

Jak mocno szowinizm niemiecki stoi przy swych 
zasadach i praktykach, poznać można i ztąd, że 
właśnie teraz już rozpisują się w gazetach i bro­
szurach, jakie to znakomite postępy język nie­
miecki w szkołach polskich robi, a obecnie potrzeba 
tylko, żeby w szkołach elementarnych ćwiczono 
dzieci w ustnej rozmowie. W tym celu zaleca się 
zakładać jak najwięcej szkół symultannych, mię- 
szanych, żeby dzieci polskie zmuszone były obco­
wać i rozmawiać z dziećmi niemieckiemi. Ażeby 
osiągnąć cel ten, panowie szowiniści poświęcą 
wszystko, rozum i moralność, otworzą nawet na 
oścież wrota dla socyalizmu. A dziś też pewnym 
być można, że przygotują dla p. ministra „olśnie­
wające rezultaty“ obecnego systemu szkolnego.

Agituje się obecnie u nas założenie nowego 
Towarzystwa, mianowicie Towarzystwa św. Izy­
dora, któreby działało przeciwko t. z. obieżysastwu i 
roztaczało moralną kościelną opiekę swą nad kro­
ciami ludu polsko-katolickiego, szukającego za­
robku w stronach niemiecko protestanckich. Bar­
dzo to piękny cel i zadanie; znajdzie też Stowa­
rzyszenie to opiekę stosowną i poparcie w naj­
wyższych sferach kościelnych, ale potrosze wątpli­
wą jest rzeczą, czy znajdzie dostateczne fundusze 
materyalne, bez których niewiele będzie mogło zdzia­
łać nawet przy największem poświęceniu jednostek. 
Nie sama bieda winna temu u nas, lecz po tro­
sze i system, zakorzeniony głęboko, że niby 
wszystko ma się zrobić zadarmo, z poświęcenia. 
Dlatego społeczeństwo tak mało się poczuwa do 
regularnych, zapewnionych ofiar, do działania na 
podstawie ścisłych etatów, budżetów. Wszystko 
się rozpoczyna, ale nieledwie wszystko chroma.

Czynią się też starania, żeby ożywić ruch na 
polu stowarzyszeń czeladzi katolickiej, a to w celu 
działania przeciwko socyałizmowi. Pragnąć nale­
ży oczywiście, żeby usiłowania te odniosły także 
pożądany skutek. Sprawa ta nawet jest bardzo 
naglącą, bo niestety kilka pism ludowych zaczy­
na coraz wyraźniej puszczać się na praktyki, 
rozbijające wszelkie węzły społeczne. Różne ambi- 
cye niepowołane, nie mogąc zdziałać nic dodatnie 
go, szukają zadowolenia w podżeganiu warstw 
społecznych jednych na drugie, a z drugiej stro­
ny niestety nie wszystkie powołane czynniki stają 
ramię do ramienia, celem zwalczania tych grze­
sznych zachcianek. Doszło do tego, że n. p. re­
daktor jednego z pism gromadzi u siebie 
ludzi z warstw średnich, stara się ich ujmować 
zawracającemi głowę pochlebstwami, podburzając 
równocześnie na szlachtę i duchowieństwo. Jeden 
z rzemieślników, powoływanych na takie zebrania, 
ogłosił te szczegóły pobieżnie w jednem % pism, 
które się nie lęka występować przeciwko tym 
praktykom i wichrzeniom. Ostatecznym celem tej 
roboty jest podobno w szczególności „wyrwanie 
mandatów poselskich" z rąk szlachty przy przy­
szłych wyborach. Niewiadomo tylko, kto ją  ma 
zastąpić, zwłaszcza też w parlamencie.

Zwolna też robią się tu przygotowania na wielki 
wiec katolicko-polski, który się tego roku ma od­
być w Poznaniu, na wzór zeszłorocznego, tak świe­
tnie odbytego wiecu toruńskiego.

W Prusiech Zachodnich odbędzie się d. 10 lipca 
pierwszy zjazd Towarzystw przemysłowych i śpie­
wackich, nawet ogólnie ludowych. Bardzo niewła­
ściwie wznieciła o to spór Gazeta Toruńska: czy 
nie lepiej byłoby ograniczyć się do samych Towa­

rzystw przemysłowych ? Gazeta miałaby słuszność, 
gdyby w Prusiech Zachodnich istniało dużo do­
brze zorganizowanych i rzeczywiście w przemy­
słowym kierunku działających Towarzystw prze­
mysłowych. Ale przecież wiadomo, że wszystko 
jest i tam dopiero w samych początkach rozwoju, 
dlatego powołano na zjazd, że tak powiem, po­
spolite ruszenie stowarzyszeń, które wprawdzie 
mogą mieć różne nazwy, ale w gruncie składają 
się z jednolitych żywiołów, tyle przemysłowych, 
co i nieprzemysłowych. Trzeba się właśnie poli­
czyć dopiero na takim zjeżdzie, rozpoznać i za­
stanowić nad dalszą akcyą.

Z Górnego Szląska odbieramy bardzo niedobre 
wiadomości. Socyalizm robi między ludnością fa­
bryczną i hutniczą zastraszające postępy. Wszel­
kie powagi tracą tam na znaczeniu. Panowie i 
inteligeneya wyższa podupada w znaczeniu spo- 
łecznem, bó robotnik w nich upatruje wyzyskiwa­
czy, którzy też innoplemiennego robotnika tego 
nienawidzą i znęcają się nad nim materyalnie i 
moralnie. Duchowieństwo także nie ma tam tej 
powagi, co u nas, bo społecznie sympatyzuje z po­
siadającą klasą, a językowo i politycznie wystę­
puje germanizująco. Najwięcej powagi mają jesz­
cze między ludem tym pisma polskie, ale i one 
liczyć się muszą i liczą się z demagogicznemi 
aspiracjami tego zupełnie opuszczonego i sobie 
samemu poruczonego ludu. Jeżeli tak dalej pój­
dzie jeszcze lat kilkanaście, centrum, dotąd po­
litycznie wszechwładne na Śzląsku, straci połowę 
swych mandatów, nie na rzecz Polaków, których 
podejrzywa o wielkopolską agitacyę, lecz na ko­
rzyść socyalistów. A jeżeli przyjdzie do tej kata­
strofy, winę przypisać będzie trzeba głównie ger- 
manizacyjnym dążeniom.

Odbudowanie Polski.
W końcu maja wyszła w Berlinie broszura p. t. 

„Misya Austryi na Wschodzie." Autor jej, niejaki 
baron v. Ledersteger sławi wewnętrzną politykę 
pojednawczą hr. Taaffego i przepowiada wielką 
akcyę austryacką przeciwko Rosyi. Akcya ta, we­
dle autora, skończy się między innemi odbudo­
waniem Polski, jako przedmurza przeciwko Rosyi. 
Nowa Polska składać się będzie z Królestwa 
Kongresowego, Galicy i i Poznańskiego, zjedno­
czonych pod koroną sekundogenitury austryackiego 
arcyksięcia. Prusy za ustąpienie z Poznania otrzy­
mają prowineye nadbałtyckie. Wszystko to w przy­
puszczeniu, że trój przymierze przeprowadzi szczę­
śliwą wojnę z Rosyą i Franeyą, która znów na 
rzecz Włoch straci wtedy Niceę i Sabaudyę, na 
rzecz Belgii Burgundy ę. Austrya za ustąpienie 
z Galicyi otrzyma protektorat nad państwami bał- 
kańskiemi, Konstantynopol zamieni się na wolne 
miasto, z którego, jak i z Europy wogóle Turcy 
ustąpią, biorąc w zamian za straty te całą Arme­
nią, dziś rosyjską. Szwecya otrzyma Finlandyą.

Tak mniej więcej rozporządził bar. Lederste­
ger przyszłością i Europą. Z obowiązku publicy­
stycznego zwracamy uwagę na publikację tę, 
kiedy już i o nas tam mowa, chociaż nie radzi­
my oczywiście nikomu, żeby sobie polityką sza­
nownego barona zawracał głowę. Takich projek­
tów papierowych „odbudowania Polski" bywało 
już tuzinami, ale wszystkie, jak dotąd, chodziły 
po błękicie, nie po ziemi. Przecież nawet książę 
Bismarck swego czasu uchodził za przyszłego 
„zbawcę" Polski. Więc teraz dla odmiany wysu­
wają hr. Taaff go, nie dlatego, żeby rzeczywiście 
Polskę odbudować, lecz, żeby budzić nieufność 
między Niemcami a Austryą. W tym samym celu 
niedawno Koln. Ztg drukowała n. p. rzekome li­
sty z „nad granicy polskiej," w których zwra­
cano uwagę na podobną propagandę austryacką 
w Kongresówce. Propaganda ta chwytać się miała 
nawet środka depopularyzowania cesarza Wilhel­
ma I I ,  żeby jemu i Polakom utrudnić politykę 
„ugodową," wiodącą także może do „odbudowa­
nia" Polski. — Teraz bar. Ledersteger, sądząc 
wedle nazwiska baron austryacki dekretuje już, 
co i ile Prusy ustąpić mają na korzyść polityki 
hr. Taaffego.

(Ciąg dalszy).

IY.
W chwili, gdy Zygmunt opuszczał salony pani 

de Larjeac, Ola oddawna już była w swoim po­
koju, niezwykle dnia tego wzruszona. W czasie 
pobytu swego w domu pani Stefanii przebyła 
ona wzruszeń i wrażeń niemało. Ale teraz do­
piero wzbudziła się w niej świadomość uczucia.

Pocałunek Zygmunta, poruszając całą jej istotę, 
wskazał niebezpieczeństwo. Tak, ona go kochała 
miłością jedyną, wyłączną, namiętną, która bez­
wiednie rosła w sercu dziecka, a dojrzała w du­
szy kobiety, przepełniając całą jej istotę. Bronić 
się od tego uczucia było już zapóżno; wyrwać je 
z serca zdawało się niepodobieństwem, chyba z ży­
ciem.

Rozumiała teraz dobrze Ola, co znaczyło, ze 
ilekroć Zygmunt wszedł do salonu, ilekroć doj­
rzała go idącego na rogu ulicy, serce jej uderzało 
gwałtownie, myśl się mąciła, odbiegała przyto­
mność. Cała jej istota wyrywała się ku niemu, 
-odczuwała każde jego słowo, każdą troskę dzie­
liła ,* odgadywała myśli.

Całkowita, zupełna świadomość tego uczucia o- 
budziła się dopiero teraz, pod wpływem owego

pocałunku i wrażeń dzisiejszego wieczora, gdy 
głos złamał się w jej piersi, że zaczętej pieśni 
dokończyć nie mogła. Ujrzawszy Zygmunta i Ire­
nę, kryjących się, zbliżonych ku sobie, schwyci­
wszy w lot spojrzenia ich ogniste, omal nie ze­
mdlała.

Zazdrość, to uczucie, które najsilniejszym na­
wet odbiera moc panowania nad sobą, odrazu, 
w jednej chwili, ogarnęło całą jej istotę.

Stosunek Zygmunta z Ireną zwracał zawsze jej 
baczną uwagę i zawsze wydawał się jej nieszcze­
rym. On nieraz mówił przed nią o swojej kuzyn­
ce, skarżąc się na jej lekkomyślność i kokieteryę, 
nieraz robił jej ciężkie zarzuty, przeciw którym 
ona nawet usiłowała j ą  bronić. Irena, ze swej 
strony, wspominała o Zygmuncie bardzo rzadko, 
a jeżeli wspominała, to z odcieniem pewnej obo­
jętności lub sarkazmu. Nie uszło wszakże bacznej 
uwagi Oli, że Irena zbyt często zalotne swe spoj­
rzenia kierowała ku Zygmuntowi; widziała też 
jego dziwne rozdrażnienie, To wszystko obudzało 
i dawniej w jej sercu podejrzenia; ale dotychczas 
były to tylko domysły, rozpraszane rychło serde- 
cznem słowem Zygmunta. Dziś miała pewność; 
dziś po raz pierwszy uczucie, palące ogniem, prze­
niknęło ją całą, gdy nagle w cieniu ujrzała ich 
postacie, pochylone ku sobie, złączone spojrze­
niem namiętnem. ,

Za jednę taką chwilę, za jedno takie spojrze­
nie Ola byłaby całą swą duszę oddała. Na samą 
myśl tę dreszcz rozkoszny przebiegł ją od stóp do 
głowy.

Powstała szybko z miejsca i wyprostowała się 
całą postacią.

Pokój był dość duży, urządzony wykwintnie 
Posadzkę pokrywał miękki, puszysty dywan, ścia­

ny osłaniały jedwabne makaty. Takaż kotara, 
spływająca w fałdach od sufitu, okrywała łóżko. 
Na środku pokoju stół duży, zarzucony książkami, 
w rogu biórko misternej roboty; obok olbrzymie 
zwierciadło, odbijające całe wnętrze pokoju, roz­
widnione w tej chwili światłem lampy, zwiesza­
jącej się od sufitu, a pokrytej wielką, czerwoną 
osłoną. Obok stołu i przy ścianach kilka foteli, 
stoliczków i wygodnych szezlągów. Na ścianach 
mało obrazów. Nad łóżkiem tylko niewielki wi­
zerunek Chrystusa, wyciągającego miłosierne dło­
nie ku postaci niewieściej, tonącej w falach morza.

Ola stała chwilę, spoglądając dokoła. Bujne jej, 
ciemne warkocze rozplotły się i w nieładzie spa­
dły na ramiona. Ujęła je w obie ręce i podnio­
sła do góry, a w tejże chwili ujrzała siebie 
w zwierciedle, wspaniałą jak posąg. I została 
w tej pozycyi, patrząc.

Wiedziała, że jest piękna. Powtarzało jej to ust 
wiele; powiedział jej to dziś wyraźnie, wyraźniej 
niż kiedykolwiek hr. de Larjeac. A jednak nigdy 
uroda ta nie przedstawiła się jej samej tak rze 
czywiście uderzająco.

Dlaczegóż Zygmunt tego nie widział ? Dlaczego 
skłaniał się ku tamtej, daleko brzydszej, która 
umiała tylko wyzywać spojrzeniem i nęcić zalo­
tnym uśmiechem.

Przecież ona potrafiłaby patrzeć daleko głębiej, 
uśmiechać się ponętniej, czuć całą duszą i dlatego 
dać pełnię szczęścia.

Lecz czemże ona była ze swoją królewską u- 
rodą, — ona, —- Ola, — „znajda!" — bez na­
zwiska, Ola Oksanińska, jak ją kiedyś, w przy­
stępie dobrego humoru, nazwała pani Stefania? 
Czemże była w porównaniu z Ireną, dziedziczką 
wielkiego nazwiska i fortuny?

Wzniesione ramiona opadły nagle; wielki, nie 
przemożony smutek ogarnął całą jej istotę, opa­
nowało ją uczucie sieroctwa i opuszczenia, dawno 
tak silnie nie doznawane.

Wśród obcego świata, mniej jej ciężył brak na­
zwiska, nieświadomość pochodzenia. Zajęta arty­
styczną pracą, marzeniami o scenicznej karyerze, 
Ola od wyjazdu swego z Jurpola o niczem innem 
nie myślała. Dokument nieczytelny, dany jej nie­
gdyś przez matkę, nie odstępował jej wprawdzie, 
zamknięty w medalionie, zawieszonym na szyi, 
ale miał już tylko wartość pamiątki, nieoglądany 
i nieodczytywany nigdy.

Dopiero teraz, ponownie, ta dziwna zagadka jej 
bytu stanęła jej w myśli. Kto ona jest właściwie? 
To wszystko, co ją otacza, ten przepych, ta wy- 
wytworność, do której nawykła, to tylko jałmużna! 
To wszystko obce jej, cudze! Ona nie posiada nic, 
wszystko ma z łaski!

A wobec tego, czyż dziwić się można, iż Zy­
gmunt, tak poufały z nią nieraz i tak serdeczny, 
spogląda wszakże na nią zupełnie inaczej, niż na 
Irenę. Dobrze jeszcze, że nie wyraża jej swoich 
uczuć w ten jakiś dziwny, nieokreślony sposób, 
jak to czyni hr. Jakób.

Na myśl tę krew uderzyła Oli do głowy, silne 
rumieńce na twarz wybiegły. Tak, teraz dobrze 
zrozumiała wszystko. Jeden nie zwracał na nią 
uwagi, bo tak daleko czuł się wyższym nad nią; 
drugi uważał ją  za istotę tak bardzo upośledzoną, 
że mógł wyrażać jej swoje uczucia, nie krępując 
się żadnemi względami.

I ona to wszystko znosiła. Przyjmowała bez 
wahania i wstrętu ten zbytek, jaki ją otaczał, 
ona, której udziałem była nędza, sieroctwo, 
wzgarda

A, nie! to się raz skończyć musi. Ani na za­
lotność Ireny, ani na obojętność dla siebie Zy­
gmunta, ani na zabiegi hr. Jakóba ona patrzyć 
nie może, nie powinna. Przecież w jej duszy tleje 
iskra boża natchnienia, talentu, z nią może iść 
w świat z podniesionem czołem i zdobyć sławę, 
znaczenie, nazwisko, jak tylu innych.

Pójdzie! Odrzuci ten pożyczany blichtr, wyrze­
knie się cudzego zbytku, a zacznie żyć o wła­
snych siłach, samodzielnie.

Spojrzała rozpłomienionem okiem. Cała jej po­
stać przetworzyła się w tej chwili siłą uczuć, ja­
kie nią poruszały. Spokój i powaga, które wyro­
biły się w niej pod wpływem przebytych kolei i 
życia, jakie dotychczas prowadziła, nagle znikły. 
Oczy ciskały płomienie, pierś wzburzona gwałto­
wnie dyszała. Potrząsnęła głową, olbrzymie sploty 
włosów rozsypały się zupełnie, okrywając ją jak 
płaszczem. Odrzuciła je z czoła nagłym ruchem 
ręki i raz jeszcze spojrzała w zwierciadło, odbi­
jające wspaniałą jej postać.

— Pójdę! — powtórzyła szeptem. — Z tym 
ogniem, jaki czuję w duszy, z tym płomieniem 
w oku, z tą urodą, którą Bóg dał sierocie, pójdę 
w świat, sama, zdobywać to wszystko, co inni 
mają odrazu. I zobaczymy, kto odniesie zwycię­
stwo. Zobaczymy, kto więcej zdobędzie hołdów, 
czy ja, Ola oksanińska, czy hrabianka Irena ? zo­
baczymy, czy przed nią, czy przedemną uklęknie 
Zygmunt.

Wzdrygnęła się. Z uniesienia tego obudził ją 
nagle szmer u drzwi.

(Ciąg dąlszy nastąpi).
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Że insynuaeya ta w Niemczech zaczyna psuć 
krew, widać .z odprawy, jaką polityce bar. L v  
derstegera dał Hartnoverscher Courier. Pisze on
0 projektach broszury pomienionej między innemi, 
jak następuje:

„Najmniej uzasadnionem jest twierdzenie, że 
tylko odbudowana Polska może być przedmurzem 
przeciwko Rosyi. Myśl ta nie jest nową; nawet 
podobno August Bebel jest jej przyjacielem. Ale 
pominąwszy już , że myśl ta urzeczywistnićby się 
dała tylko po stanowczem zwycięstwie nad Ro- 
syą, zdaje nam się ona zgodną wyłącznie tylko 
z interesami Austryi, a wręcz jest przeciwną in 
teresom prusko niemieckim. Wobec autonomii, ja ­
ką Galicya posiada, nie trudno byłoby Habsbur­
gom zrzec się je j , zwłaszcza że cały obszar no­
wej Polski, kosztem Rosyi i Prus odbudowanej, 
rozszerzyłby się na rzecz sekundogenitury tejże 
dynastyi. Zmniejszyłoby się też niebezpieczeństwo, 
grożące Austryi ze strony panslawizmu, gdyby 
obok siebie stanęły dwa potężne państwa słowiań­
skie, różniące się narodowością i religią. Prusy 
tymczasem ustępując z Poznańskiego, nietylkoby 
się pozbyły znacznego obszaru swego państwa, na 
którym żyje wielka liczba niemieckich mieszkań­
ców, ale naraziłyby zarazem swoje posiadłości za 
ckodnio-pruskie, na któreby niebawem pożądliwe 
oko skierowała samodzielna Polska. Najważniejszą 
jednak rzeczą w tej całej sprawie jest to , że z od 
budowaniem Polski powstałoby w Europie ważne 
państwo katolickie, na któremby ultramontanizm 
natychmiast szukał oparcia. Wedle naszego zdania 
więc, polityka niemiecka nigdy się zgodzić nie 
będzie mogła na odbudowanie Polski; owszem za­
miar taki z góry odeprzeć musi. Dziś jeszcze bo 
wiem ma znaczenie to, co ks. Bismarck, jako am 
basador Prus w Bundestagu dnia 23 lutego 1854 
roku w sprawozdaniu swem powiedział o kole­
gach swych, którzy „pod pewnemi okolicznością 
mi“ nie wykluczali możności odbudowania Polski. 
„Ci panowie — pisał on — nie znają Polaków i 
nie wiedzą, że niezawisła Polska tylko w takim 
razie przestałaby być nieprzyjacielem Prus, gdy­
byśmy ją wyposażyli krajami, bez których my 
istnieć nie możemy, a więc Powiślem, Poznaniem
1 polskim Szlązkiem. A i wtedy jeszcze nie byli­
byśmy całkiem ubezpieczeni.” Dziś książę Bis 
marek mógłby nadto wskazać na ważną ro lę ,ja- 
kąby odbudowana Polska odegrać mogła w poli­
tyce ultramontańskiej.”

Jak wiadomo Hannoversclier Courrier jest or 
ganem bismarckowskim, rle w tym wynadku wy 
raża opinie, sięgające daleko poza sfery ściśle 
bismarckowsfeie. Przy tej sposobności zwracamy 
także uwagę na prasę węgierską, która mianowi 
cie emigrantów polskich teraz właśnie pomawia 
o działalność polityczną w przyspieszonem tempie. 
Nemzet n. p. w artykule z napisem „Kipiąca Pol 
ska”, wyebraża sobie, że u nas wszystko wre i 
gore. Wrażenie to odniósł gorączkowy organ pe- 
szteński z tej okoliczności, że pewne kółko emi 
grantów, jak wiadomo, zupełnie bez skutku, zade 
kretowało z Genewy żałobę narodową, która tyl 
ko przez 36 godzin istniała w wyobrażeniach pe­
wnych polityków poznańskich; — i że dalej zbie­
rają skarb narodowy, z którego pewno „naród“ 
korzyści oglądać nie będzie, jak się to już nieje­
dnokrotnie pokazało na „skarbach” takich, zbie 
ranych w Ameryce.

Za dziennikami węgierskiemi powtarzają jednak 
te nonsensa gazety niemieckie, biorąc je za do 
brą monetę, z wielką szkodą dla opinii, jaka się 
o naszym rozumie politycznym w Niemczech utrzy­
muje lub wyrabia. {Kuryer Poznański).

Nadto udz;elił Wydział krajowy z funduszu kra­
jowego tytułem jednorazowych zasiłków: Stowa­
rzyszeniu rzemieślników izraelickich „Jad Charu- 
zim” we Lwowie 100 złr., komitetowi kolonij wa­
kacyjnych dziatwy szkolnej izraelickiej we Lwo­
wie 25 złr.

Sprawy krajowe.
(Sankcyonowanie uchwał sejmowych o koncesyach mytni- 

czych. — Subwencye i zasiłki;.
(X ) Najwyższem postanowieniem z dnia 28 

kwietnia b. r. udzielił Najj. Pan sankeyi uchwa 
łom powziętym przez Sejm na ostatniej sesyi, 
któremi zezwolono na pobór opłat mytniczych: 
Radzie powiatowej w Przemyślu od mostu powia­
towego na rzece Wiarze w Drozdowicacb ; Radzie 
powiatowej w Stanisławowie na drodze powiato 
wej podhajecko-halickiej; Radzie powiatowej 
w Trembowli na drodze powiatowej trembowel- 
sko-budzanowskiej; Radzie powiatowej w Białej 
na drodze powiatowej Biała-Jawiszowice; Radzie 
powiatowej w Tarnobrzegu na drodze powiatowej 
Tarnobrzeg-Stale; Radzie powiatowej w Żydaczo- 
wie na drodze powiatowej Żydaczów-Żurawno; 
Radzie powiatowej w Jarosławiu od mostu powia­
towego na rzece Lubaczówce; Radzie powiatowej 
w Chrzanowie od przewozu przez rzekę Wisłę 
pod Jankowicami; Wydziałowi powiatow. w Ja ­
rosławiu na rzecz utrzymania dróg gminnych Ja­
rosław Sieniawa i Przemyśl-Prucbnib; skarbowi 
wojskowemu od mostu na rzece Wiarze w Kró- 
wnikach; obszarowi dworskiemu w Dobrotworze 
powiatu kamioneckiego, od mostu na rzece Bugu; 
obszarowi dworskiemu w Bereżnicy królewskiej 
powiatu żydaczowskiego, od mostu na rzece Dnie­
strze w Żurawkowie; obszarowi dworskiemu 
w  Stanisławczyku powiatu brodzkiego, od mostu 
na rzece Styrze; obszarowi dworskiemu wspólnie 
z gminą w Burźynie powiatu tarnowskiego, oe 
mostu na rzece Białe; obszarowi dworskiemu 
w  Podłężu, od przewozu przez rzekę Wisłę w Pod- 
łężu; obszarowi dworskiemu w Uściu jezuickiem, 
od przewozu przez rzekę Wisłę w Uściu jezui­
ckiem; gminie Tyrawa solna od przewozu przez 
rzekę San pod Mrzygłodem; Mojżeszowi Steine 
rowi, od przewozu przez rzekę Wisłę w Podłężu 
obszarowi dworskiemu w Pałuszycach, od prze 
wozu przez rzekę Dunajec w Pałuszycach.

Z dotacyi przeznaczonej przez Sejm w budże 
cie krajowym, udzielił Wydział krajowy następu­
jące subwencye na cele drogowe: wydziałowi po­
wiatowemu w Nisku na budowę drogi gminnej 
Zarzecze-Ulanów 1000 z łr ; na budowę drogi gmin 
nej Jeżów-Naity 1000 złr.; na budowę drogi gmin 
nej Nisko-Przyszów 1000 złr.; wydziałowi powia­
towemu w Wadowicach na budowę drogi Zem 
Ibrzyee Biertowice 2000 złr.; wydziałowi powiato 
•wemu w Nowym-Targu na budowę drogi Zakopane 
Łysa Polana 4000 złr.; wydziałowi powiatowemu 
w Śniatynie na budowę drogi gminnej Zabłotce- 
Załucze 2000 złr.

Na ostatniej sesyi przeznaczył Sejm kwotę złr. 
500 do dyspozycyi Wydziału krajowego, dla to­
warzystw gimnastycznych „ Sokół, “ które wniosły 
petycye do Sejmu. Z powyższego ryczałtu udzie­
lił Wydział krajowy jednorazowe zasiłki towarzy 
stwu gimnastycznemu „Sokół” w Sanoku 100 złr. 
w  Wadowicach 100 złr., w Nowym Sączu 100 złr. 
W Przemyślu 100 złr. i w Tarnopolu 100 złr

E B O I I K A .
Kraków  9 czerwca.

— Geście wielkopolscy i czescy zwiedzili wczo­
raj saliny wielickie. Zarząd salin i komitet przyję­
cia poczynili wszystko, aby oświetlenie, jazda pie­
kielna, ognie sztuczne najlepiej wypadły. Po powro­
cie z Wieliczki goście mieli zobaczyć ćwiczenia 
dziatwy naszej w parku Dra Jordana, lecz ten 
punkt programu musiał odpaść z powodu ulewnego 
deszczu.

Ostatni punkt programu obejmował ucztę dla gości 
w sali „Sokoła." Uczta rozpoczęła się o godzinie 9 
wieczorem. Stoły ustawiono w podkowę; przy głó­
wnym zasiadł prezydent miasta Dr Szlachtowski; 
obok niego i naprzeciw czescy Sokołowie: Dr Pippicli, 
p. Basztirz, Dr Scheiner; z Wielkopolan pp.: Więc 
kowski, dyrektor Banku przemysłowego z Poznania 
oraz pp. : Jan Komendziński malarz i Adam Weso 
łowski budowniczy, obaj z Poznania. Tu siedziały 
też panie czeskie, prezes komitetu, zajmującego się 
przyjęciem, prof. Dr Jordan, prezes „Sokoła" k ra ­
kowskiego Dr Styczeń, kilku radców miejskich, gro­
no pań tutejszych, Sokołowie czescy, wielkopolscy i 
krakowscy, wreszcie obywatele tutejsi. Wogóle do 
stołów zasiadło 300 osób. Na galeryi przygrywała 
„Harmonia."

Pierwszy toast wzniósł prof. Dr J o r d a n ,  wyka­
zując nadspodziewany rozwój Sokolstwa polskiego 
w ostatnich 25 latach i użytek jego dla narodu. 
Radość naszą mąci jedna myśl, że nie wszyscy bra­
cia nasi z dobrodziejstwa instytucyi tej korzystać 
mogą i że na wielkiej przestrzeni dawnych ziem na­
szych nawet o tem marzyć nie wolno. A że nam 
wolno w tym kierunku się rozwijać, że u nas „So­
kół," jak  tyle innych instytucyj narodowych swobo­
dnie się rozwija, to zawdzięczamy w pierwszym rzę­
dzie wspaniałomyślnej sprawiedliwości Najj. Pana, 
który otacza wszystkie ludy monarchii miłością i 
wielkoduszną opieką. W uczuciu wdzięczności więc 
i wierności wznoszę toast: Najj. Pan, cesarz i król 
nasz niech żyje! Z zapałem powtórzono ten okrzyk 
trzykrotnie, a muzyka zagrała hymn ludowy.

Drugi toast wzniósł prezes Dr S t y c z e ń  na cześć 
i pomyślność Czechów oraz braci naszych Wielko 
polan.

Trzeci toast wzniósł Czech Dr P  ip p i c h w imie­
niu nieobecnego p. Viszka, starosty „Sokoła" pra­
skiego. Podziękował on imieniem Czechów i Mora- 

1, stanowiących jedno ciało i jednę duszę, 
starosławnemu miastu Krakowowi za przyjęcie imie 
niem całego narodu czeskiego. Tak serdeczne przyjęcie po 
zostanie w pamięci narodu czeskiego. Sokolstwo polskie 
rozwija się coraz więcej i dziś stanowi już siłę na­
rodu. Mówca zaznacza potrzebę łączności między 
Polakami a Czechami. Czesi byli dziś na mogile 
Kościuszki i u trumny Mickiewicza: naród, który
wydał takich mężów, ma wielką siłę żywotną i 
w przyszłości zginąć nie może. W wiecznem wspo 
mńieniu pozostaną u nas te chwile, jakie tu spędzi­
liśmy i pozostaniemy Polakom wiernymi przyjaciółmi 
Wzniósł toast w ręce prezydenta miasta Dra 
Szlachtowskiego z wyrazami czci i uznania czeskiego 
ludu dla Polaków.

Prezydent Dr S z l a c h t o w s k i  na toast ten odpo­
wiedział następującemi słowy:

Serdecznie dziękuję za uprzejme słowa, które na 
cześć starożytnego naszego grodu tutaj wyrażono. Od 
czasu samorządu kraju pracujemy według s ił , aby 
podnieść nasze miasto, które słusznie uważane jest 
jako serce Polski, a w którem skupia się duchowa 
praca naszego narodu. W dziedzinie sztuki i nauki 
możemy też śmiało współzawodniczyć z narodem cze 
skim, ale pod względem ekonomicznym brakuje nam 
w iele, aby dosięgnąć naszych pobratymców. Nie 
sądźcie jednak, abyśmy wam zazdrościli wysokiego 
rozwoju, jaki osiągnęliście w każdym kierunku życia 
ekonomicznego; owszem zeszłoroczna wystawa, urzą­
dzona w Pradze, wzbudziła w nas wszystkich podziw 
i głęboką cześć dla narodu, który, pomimo trudnych 
warunków, w jakich się znajduje i pomimo trudności, 

któremi ma do walczenia, potrafił zaimponować 
wysoko rozwiniętym przemysłem i znakomitemi swe- 
mi instytucyami. Z głębi serca wyrażam też życzenie, 
aby nasi pobratymcy na obranej drodze wytrwali 
i coraz wyżej postępowali. W tem przekonaniu, że 
to moje życzenie obecni podzielają, wznoszę toast na 
cześć narodu czeskiego, na pomyślność Złotej Pragi!

P. W i ę c k o w s k i  z Poznania wyraził uczucie za 
zdrości Wielkopolan na widok, jak tu brzmieć mogą 
swobodnie drogie melodye ojczyste i płynąć może 
słowo, będące balsamem. Mimo granic, wszystkie ser­
ca polskie poczuwają się do wspólności i na każdym 
kroku składają tego dowody. Trzeba nam wytrwało 
ści, a poeta mówi: im większe ciernie i głogi, tem 
milsze zwycięstwo. Tę wytrwałość, hart duszy i ciała, 
daje nam idea sokola. Toast z życzeniem dalszego 
wytrwałego rozwoju „Sokoła" krakowskiego wzniósł 
mówca w ręce prezesa Dra Stycznia.

Dr M a r k i e w i c z  w pięknych słowach wzniósł 
toast na cześć pań czeskich. Dr 0  ż ó g wypowiedział 
wiersz Adama Asnyka, napisany z powodu 25 letnie­
go jubileuszu „Sokoła" lwowskiego. Ostatni toast 
„kochajmy się" wzniósł Dr St. P a s z k o w s k i .

Po toastach rozpoczęły się w sali tańce i prze 
ciągły się do późna. Dziś rano wyjechali przeważnie 
Czesi i Wielkopolanie, zostało tylko kilku przy wód 
ców, których dziś podejmować będzie u siebie prezes 
„Sokoła" krakowskiego Dr Styczeń. Przy odjeździe 
nie było pożegnań ani przemówień, tylko Sokołowie 
odprowadzali gości na dworzec.

—  Z sekcyi ekonomicznej. Na wczorajszem po 
siedzeniu między innemi sprawami uchwaliła sekeya 
zgodzić się na zatwierdzenie planu parcelacyjnego 
realności pp. Tlachnów przy placu Groble; planem 
tym objęte jest także założenie nowej prywatnej ulicy, 
przecinającej wspomnioną realność.

— Przypominamy, że jutro (w piątek d. 10 b. m.) 
o godz. 6 po południu odbędzie się w sali Rady miej 
skiej trzecie zwyczajne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa dla upiększeńia miasta Krakowa i okolicy

— Z Tow arzystw a oświaty ludowej. W niedzielę 
dnia 12 b. m. o godz. 3 po południu odbędzie się 
w zabudowaniu szkoły miejskiej na Smoleńsku w sali 
na I piętrze uroczyste zakończenie szkoły sług żeń 
skich, założonej przez krak. Towarzystwo oświaty lu 
dowej pod kierownictwem dyrektora p. Juliana Ma 
ciołowskiego.

—  Wykład. W sobotę dnia 18 b. m. odbędzie się 
staraniem krajowego Towarzystwa rybackiego w sali 
R&dy miejskiej o godz. 10 zrana wykład Dra Zy

gmunta Fiszera, ssystenta katedry zoologii w Uni­
wersytecie Jagiell., „O hodowli ryb." Bezpłatne bilety 
wstępu wydaje kancelarya Towarzystwa w Krakowie 
przy ul. Mikołajskiej, L. 2 , I p. od godz. 10— 12 
rano i od 3 — 5 po południu.

- Z abaw a kwiatowa w Krakowie. Zachęcony 
powodzeniem zeszłorocznej zabawy w parku Jordana 
na rzecz ubogich miasta naszego, zamierza hr. Adam 
Krasiński podczas wyścigów tegorocznych wprowadzić 
na cel dobroczynny nowość w naszem mieście: zaba 
wę kwiatową (bataille de fleurs). W porozumieniu 
z właścicielami ekwipaży, ułożono, że połączoną ona 
będzie z corsem, które po skończeniu wyścigów w d. 
21 b. m. odbywać się będzie w ulicach Wolskiej, 
Straszewskiego i Karmelickiej dwoma nawrotami, po- 
czem goście udadzą się do ogrodu Krakowskiego. 
Tam przygotowany będzie podwieczorek, urządzony 
staraniem pań naszych, w którym za niską opłatą 
cała publiczność wziąć może udział. Ci, co tylko ze­
chcą się przypatrywać, mogą wejść do ogrodu za 
opłatą wstępu. Orkiestra 13 pułku pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Hocka będzie urozmaicać zabawę, 
przygrywając różne utwory muzyczne. Dochód z za 
bawy tym razem przeznaczony zostanie na stowarzy 
szenie młodzieży rękodzielniczej „Praca," w połowie 
na ubogich miasta wstydzących się żebrać. Publi 
czność nasza, która tak okazała się hojną, gdy cho­
dziło o głodne dzieci, niewątpliwie chętnie przyjdzie 
w pomoc zarówno pożytecznej instytucyi, mającej 
znaczenie umoralniające i socyalne, jak  i ogółowi 
ubóstwa naszego. Pamiętajmy, że choć skończjła się

i , nie przeminął jeszcze dotkliwy przednówek, 
a jeżeli wspieraliśmy głodne dzieci, to nie możemy 
opuścić ich rodziców, napróżno nieraz proszących
0 pracę i zarobek.

-  Woda na Wiśle przybiera z powodu ulewnych 
deszczów. Dziś rano nadszedł do Starostwa tutejsze­
go telegram, wysłany o godz. 8 min. 30, donoszący, 
że pod Dworami Wisła przybiera i stan wody wy­
nosi 2‘15 nad O, na Sole zaś 1‘75 nad 0. W K ra­
kowie stan wody Wisły przy moście Podgórskim 
wynosił dziś o godz. 11 rano 1*85 nad 0. Przy 
stanie wody 1‘90 ponad O rozpoczyna się linia nie 
bezpieczeństwa wylewu W isły; przy stanie 2 50 zaś 
nad 0 niżej położone części miasta bywają zalewane. 
Wobec tego przybierania wody, władze rządowe i miej­
skie zarządziły potrzebne środki ostrożności.

-  Wychodźtwo. W miesiącu maju b. r. przybyło 
do Oświęcimia, celem emigrowania do Ameryki, 1431 
osób, a mianowicie: 1247 osób z Galicyi, 14 z Bu­
kowiny, 2 z Krainy i 168 z Węgier. Z liczby tej 
ekspozytura dyrekcyi policyi wróciła z drogi dla braku 
paszportów lub dostatecznych środków na podróż 94 
osób, a w szczególności: 90 osób z Galicyi, 1 z Bu­
kowiny, 2 z Krainy i 1 z Węgier. Jeżeli się weźmie 
na uwagę poszczególne powiaty w Galicyi, to najwię­
cej wychodźców dostarczył w maju powiat jasielski, 
a mianowicie 255 osób; drugie miejsce zajmuje po­
wiat sanocki z cyfrą 142 osób; trzecie powiat ta r­
nowski z cyfrą 141 osób; potem idzie powiat kro­
śnieński z cyfrą 81 osób ; dalej nowo sądecki z cy­
frą 63 osób, gorlicki z cyfrą 57 osób, mielecki 56 
osób, kałuski 52 osób, ropczycki 47 osób, dąbrowski
1 nowotarski po 39 osób, pilznieński 38 osób, rze­
szowski 33 osób, stryjski 27 osób, liski 25 osób, 
Samborski 21 osób, doliński 18 osób, kolbuszowski 
16 osób, myślenicki 13 osób, limanowski 12 osób — 
wszystkie inne powiaty wykazują już cyfry poniżej 
10 osób. W tymże samym czaBie oddano do sądu, 
celem ukarania za usuwanie się przed służbą woj 
skową, oraz posługiwanie się cudzemi paszportami 
13 wychodźców.

W tymże samym miesiącu przejechało przez Oświę­
cim, wracając z Ameryki, 655 osób, a mianowicie: 
496 osób z Galicyi, 64 z Bukowiny i 95 osób z Węgier.

-  W uniw ersytecie lwowskim otrzymali stopień 
doktorów praw p p .: Wiktor Zharski, koncypient pro- 
kuratoryi skarbu, rodem z Dołhego; Aleksander Mayer, 
rodem z Nowej Grobli i Edward K ratter, rodem ze 
Lwowa.

-  Studenci polscy z P etersburga bez wymienie­
nia swych nazwisk nadesłali do Wydziału krajowego 
zebraną między sobą kwotę 45 rubli, przeznaczając 
ją  do dyspozycyi Wydziału celem rozdzielenia mię 
dzy dotkniętych głodem w Galicyi. Ze sprzedaży 
rubli uzyskano kwotę 56 złr. 47 cnt. Równocześnie 
wpłynęły do Wydziału krajowego podania gmin: 
Zborowice w powiecie grybowskim, oraz Tutce pow 
rohatyńskiego, w których z powodu panującego 
w tych gminach niedostatku upraszają o zapomogę 
Wydział krajowy uchwalił tedy rozdzielić otrzymaną 
kwotę 56 złr. 47 cent., po połowie na obie gminy 
do rozporządzenia wójtów wraz z proboszczami, celem 
rozdania jej pomiędzy najbardziej pomocy potrze­
bujących.

-  Z Jaw orow a donoszą nam o wystawie rolni­
czej, jaka się tam odbyła w przeszłym tygodniu za 
staraniem oddziału przemyskiego Towarzystwa rolni 
czego. Wystawa ta nadspodziewanie się powiodła. 
Mimo opozycyi gospodyń Rusinek, które się lękały 
czarów, dostawiono na wystawę przeszło 200 sztuk 
bydła z gospodarstw włościańskich. Główną w zachę 
ceniu włościan i organizacyi wystawy miał zasługę 
sekretarz Rady powiatowej p. Krischke. Zjazd oby­
watelstwa był dość liczny. Zebranie rozpoczęło się 
posiedzeniem członków Towarzystwa rolniczego pod 
przewodnictwem ks. Adama Lubomirskiego z Miżyńca, 
na którego przemowę, zagajającą obrady, odpowiedział 
powitaniem przybyłych z innych powiatów gości w za 
stępstwie nieobecnego, z powodu słabości, hr. Jana 
Szeptyckiego, prezesa Rady powiatowej, wiceprezes 
p. Konopka, właściciel Szkła, oraz hr. Ludwik Dę­
bicki, właściciel Jaworowa.

W obradach brali udział: hr. Kazimierz Łubieński 
z Krakowca, p. Górski z powiatu mościskiego, p. Jocz 
właściciel Krzywczy, p. Łucki z Sarn, baron Hagen 
z Wielkich Oczów, p. Bobrownicki z Hruszowa, hr, 
Czosnowski z Ożomli, wiceprezes Rady powiatowej 
przemyskiej adwokat Czajkowski Władysław. — Ze 
Lwowa, jako delegat, przybył p. Wiesiołowski, oraz 
profesor Rozwadowski, który wypowiedział bardzo zaj­
mujący i pouczający wykład o gospodarstwie stawo- 
wem; wykład wywołał kilka zapytań i dłuższą fa­
chową dyskusyę.

Następnie całe zgromadzenie udało się na plac wy 
stawy, gdzie rozpoczęło się ocenianie bydła i rozdzie­
lanie nagród. Z funduszu Ministerstwa rolnictwa i 
ofiary Towarzystwa rozdano sumę 450 złr., którą dla 
zachęty włościan uzupełniały naddatki prywatne, zwła­
szcza prezesa Oddziału ks. Lubomirskiego. Nagrody 
rozdawano w mniejszych kwotach po 15, 10 i 5 złr., 
aby wzbudzić tem większą zachętę. Trzeba było wi­
dzieć radość wystawców włościan, którzy tak niespo­
dziewanie otrzymywali nagrody, będące nietylko za­
chętą, ale i bardzo pomocnym zasiłkiem w czasie 
przednówku.

Gdy osądzanie i rozdanie nagród przeciągnęło się 
do wieczora, o 8 ej godzinie wszyscy obecni udali 
się do dworu na obiad. Oprócz przybyłych obywateli- 
członków Towarzystwa rolniczego, w obiedzie wzięli 
udział: starosta powiatu jaworowskiego p. Niewia

domski, burmistrz miasta Jaworowa p. P a a r, probo­
szczowie: łaciński X. Turzański i unicki X. kanonik 
Lewicki, sekretarz Rady powiatowej p. Krischke. 
Przy osobnym stole zasiadło także kilkunastu gospo­
darzy włościan z okolic Przemyśla wraz z gospoda­
rzem domu hr. Dębickim. Przy obiedzie wzniesiono 
kilka toastów.

—  Ze sfer ruskich. Poseł Dr Damian Sawczak, 
członek Wydziału krajowego, stawał przed swymi wy­
borcami w Podhajcach. Zgromadzenie wyborców od­
było się w sali Rady powiatowej, która była prze­
pełnioną. Dr Sawczak zdawał sprawę z dwóch ostat­
nich sesyj sejmowych i omówił około 20 spraw kra 
jowych. W dyskusyi zabierali głos przeważnie wło­
ścianie i stawiali różne interpelacye. Po skończonej 
dyskusyi wyrażono posłowi jednogłośnie wotum za­
ufania.

W wiecu radykałów ruskich, który się odbył one- 
gdaj w Stanisławowie, wzięło udział około 800 ucze­
stników. Obradami kierował poseł na Sejm Dr Oku­
niewski. Wiec narad swych nie doprowadził do końca, 
gdyż komisarz starostwa p. Jarosz rozwiązał zgroma­
dzenie.

U p. Monczałowskiego, redaktora Strachopuda, a 
współpracownika Hałyckoj Rusi, odbyła się w jego 
pomieszkaniu we Lwowie rewizya, której dokonał 

Urbanowicz, koncepista lwowskiej dyrekcyi policyi 
z dwoma ajentami policyjnymi. Zabrano kilkanaście 
broszur, odnoszących się, jak  donosi D iło , do uro­
czystości wołyńskich.

O aresztowaniu w Wołoczyskach p. Newestiuka, 
słuchacza wydziału lekarskiego tutejszego uniwersy­
tetu, a członka ruskiej „Akademickiej Hromady," do­
wiaduje się Diło, iż go żandarmerya rosyjska wy­
ciągnęła przemocą z wagonu austryackiego, z którego 
nie chciał wysiadać. Według Gazety Narodowej, 
znaleziono przy nim kompromitujące papiery; według 
innych dzienników lwowskich, Newestiuk jechał do 
Rosyi w sprawach familijnych.

—  Pożary. Co dnia niemal nadchodzą doniesienia 
o znaczniejszych pożarach w kraju. Z ostatnich wy­
padków zanotować należy: w lasach rawskich ks. 
Sapiehy, w rewirze Mokry, zajął się las od iskry 
lokomotywy i spłonęło 9 morgów szpilkowej kultury. 
W Strychańcach, w powiecie stryjskim, spłonęła go­
rzelnia Eliasza Ingbera; szkoda 14.000 złr. ubezpie­
czona w krakowskiem Towarzystwie na 9.000 złr. 
W Zawału, w powiecie śniatyńskim, zgorzał młyn 
właściciela dóbr Eugeniusza Krzysztofowicza; szkoda 
10.000 złr.

W Przeworsku wybuchł przed kilku dniami zna­
czniejszy pożar, który zniszczył mienie czterech go­
spodarzy. Do szybkiego zlokalizowania ognia przy­
czyniła się głównie straż pożarna jarosławska, która 
szybkiem przybyciem i energicznym ratunkiem wielce 
się zasłużyła. Gaszeniem ognia przez ludność okoli­
czną kierował aptekarz miejski p. Wład. Świtalski. 
Przy tym ogniu okazało się , że rekwizyta pożarne 
miasteczka Przeworska znajdują się w stanie nad­
zwyczaj zaniedbanym i z tego powodu starostwo od­
niosło się do wydziału powiatowego o wdrożenie na­
czelnikowi gminy dochodzenia dyscyplinarnego.

—  Stypendyum. P. Ignacy Stawarsk5, emer. dyre­
ktor gimnazyum św. Anny w Krakowie, nadał z mo­
cy przysługującego mu prawa, stypendyum o rocznych 
74 złr. z fundacyi Adama Mickiewicza, przeznaczone 
dla ubogiego ucznia gimnazyum św. Anny w Krako 
wie, Jędrzejowi Pabijanowi, uczniowi VIII kl. tegoż 
gimnazyum.

—  Odznaczenie. Cesarz postanowieniem z d. 30 
maja b. r. zamianował jeneralnego wikaryusza i ofi- 
cyała dla austryackiej części biskupstwa wrocławskie 
go, X. Karola Findyńskiego, tytularnym kanonikiem 
honorowym austryackiej części dyecezyi wrocławskiej.

—  Dar. Najj. Pan udzielił następujących darów ze 
swej prywatnej szkatuły: dla pogorzelców miasteczka 
Kopyczyńce 1000 złr., dla pogorzelców Ulanowa 1000 
złr. i dla pogorzelców Skwarzawy 600 złr.

—  Wiec katolików. Od 8 do 11 sierpnia będzie 
się odbywał w Lincu trzeci ogólny austryacki wiec 
katolicki. Komitet, na którego czele stoi deputowany 
X. Dr Ebenbach, ogłasza właśnie listę mówców i re­
ferentów, pośród których znajdujemy deputowanych: 
Dra Kozłowskiego i X. Chotkowskiego. Na wiec przy­
rzekło przybyć wielu książąt Kościoła i członków 
centrum parlamentu niemieckiego. Podstawą prac tego 
zebrania mają być ostatnie encykliki Ojca św.

— Wyścigi w W arszaw ie. Dzień sobotni pełen 
był niespodzianek, a rezultat „Oaksu" należał do 
największych. Dwie klacze J. Reszkego, śliczna kara 
„Tzigane" i poprzedzona zeszłoroczną, zdobytą w Mo­
skwie, sławą, sk. gn. „Bastille," były już oddawna 
wskazywane w kółkach sportsmenów jako faworytki; 
w dzień wyścigu publiczność przy totalizatorach da 
rzyła je  prawie wyłącznem zaufaniem i tylko wybór 
między klaczami wydawał się trudny. Sami właści 
ciele zdawali się jednak przechylać na stronę karej 
córki Feugh-a Ballagh i być może, że ta pomyłka 
a może też i w części nawalny deszcz i śliski tor, 
zmieniające często szansy koni, stały się przyczyną 
tak nieprzewidzianej porażki.

Jakkolwiek „Oaks" był czwartą z kolei gonitwą, 
lecz stanowił great attraction dnia, od niego więc 
rozpoczniemy sprawozdanie. Stanęły zatem do próby 
dla 3-let. klaczy wszystkich krajów na dystansie 2 w, 
133 s. L. Grabowskiego „Duchesse de Berri," J. hr. 
Potockiego „Reclama," A. hr. Potockiego „Galatea," 
stad. rząd. w Janowie „Reine Margueritte," J. U, 
Niemcewicza „ Emes “ i wspomniane J. Reszkego 
„Tzigane” i „Bastille."

„Bastille" widocznie miała robić wyścig dla towa­
rzyszki stajni, gdyż zaraz od startu pod Kiddem wy­
sunęła się na czoło, za nią podążyła „Reclama" i dwie 
te klacze prowadziły gonitwę, walcząc ze sobą zawzię­
cie ; za przewodniczkami galopowały: „Galatea," „Rei­
ne M argueritte," „Duchesse de B erri," „Emes," na 
samym końcu „Tzigane."

W takim porządku konie przebyły prawie całą 
metę, lecz na linii prostej przed trybunami, w chwili 
gdy hegemonia między „Reclamą" i „Bastille" miała 
być rozstrzygniętą, nagle wysunęła się „Galatea" 
(Braconnier i Cintra) pod Batemanem, łatwo minęła 
przeciwniczki i stanęła pierwsza u celu w 2 m. 52 s. 
„Reclama" zatrzymała drugie miejsce, „Bastille" trze­
cie, „Duchesse de Berri" czwarte, „Reine Margue 
ritte" piąte. „Tzigane," pchana przez Kitschenera od 
połowy toru nie mogła uchwycić tempa gonitwy i 
skończyła na przedostatniem miejscu.

Nagrody wynosiły: 1.002 rs. 60 kop. dla pierw­
szego konia i 252 rs. 90 kop. dla drugiego.

Największą jednak niespodziankę sprawił totaliza­
tor tym, którzy postawili na „Galateę,” gdyż za  po­
jedynczy 10-cio rublowy bilet wypłacał 585 rs., tylko 
że tych szczęśliwców można było podobno policzyć na 
palcach u jednej ręki.

Wracając do początku, pierwszą gonitwą była na­
groda „Sprzedażna" dla 3 letnich i starszych koni, 
urodzonych w cesarstwie i Królestwie Polakiem, d y ­
stans 2 w. Pierwszemu koniowi 261 r s , , drugiemu 
67 rs. 50 kop. Startowały: J. Glińskiego 4 letni og. 
„Jarema" oc. 30Q rs ., J, Reszkego 3■ letnia kjacą

„Forestićre" oc. 300 rs., A. ks. Lubeckiego 4 letnia 
klacz „Czajka" oc. 300 rs., St. Wotowskiego 4-letnia 
klacz „Bieda" oc. 700 rs. Wygrała w 2 m. 40 s. 
„Forestićre" (Earl of Dartrey i Forest Queen); do­
brym drugim „Jarema," „Bieda" blisko trzecia. — 
„Czajka" wyłamała. Po wyścigu na licytacyi „Fore­
stićre" została nabyta przez ks. A. Lubeckiego za 
366 rs.

Nagroda „Mokotowska," przeznaczona dla koni 
3 let., urodzonych w Cesarstwie i Królestwie Pol­
skiem, zgromadziła u startu: L. Grabowskiego klacz 
„Judytę," J. Dobrogosta klsicz „Złotą Rybkę," J. Resz­
kego ki. „Kundry" i Wł. Mysyrowicza og. „Lorda 
Palmera." „Złota Rybka" poprowadziła gonitwę i do­
piero na linii prostej wyprzedziły ją  „Lord Palmer," 

Kundry," a nawet „Judyta," po zaciętej walce po­
między „Kundry" i „Lordem Palmorem" (Palmerston 
i Pie Grieche). Palma zwycięstwa została przy tym 
ostatnim i ogierek z Łosia pokonał na pół długości 
swoją borowieńską rywalkę, przebiegłszy metę 2-wior- 
stową w 2 min. 38 sek. i zarobiwszy 264 rs. 60 
kop. „Kundry" otrzymała 68 rs. 40 kop.

Ogólne zainteresowanie budził bieg trzeci, w któ­
rym miał wystąpić zeszłoroczny faworyt „Cadi," ma­
jąc za współzawodniczki L. Grabowskiego i G. Zie­
lińskiego 4 let. „Lady Henri," stad. rząd. w Jano­
wie 5 let. „Kordelię" i J. U. Niemcewicza 4-letnią 

Reine Margot." Syn Silvia i La Creble nie zawiódł 
swoich zwolenników i przekonał, że nic od zeszłego 
roku nie stracił, pod Batemanem przegalopował łatwo
1 swobodnie w 3 m. 52 s. 3 wiorstową metę; o dru­
gie miejsce walczyły „Reine Margot” i „Lady Henri," 
lecz wkrótce stanowcze zwycięstwo pozostało przy 
tej ostatniej. „Reine Margot" była trzecią, końcowe 
miejsce zajęła „Kordelia."

Wyścig ten , noszący miano „Nagrody Melburna," 
przeznaczony był dla 4-let. i starszych koni krajo­
wych i zagranicznych i przynosił zwycięzcy 675 rs., 
drugiemu koniowi 171 rs. O nagrodę „Dodatkową" 
dla 4 let. i starszych koni wszystkich krajów dyst.
2 w. z 5 płotami, przeznaczoną dla dżentlemanów, 
współubiegali się: kor. Garbiński na 4-let. „Franz- 
Moorchenie," pochodzącym z janowskiego stad a , ks. 
A. Lubecki na własnej 4 let. „Bajce II" i hr. J. T ar­
nowski na 4-let. „Tapioce" p. L. Grabowskiego i G. 
Zielińskiego, a „Borea„ J. Reszkiego została wycofaną 
przed wyścigiem.

Miał to być debiut „Franz Moorchena" na hurdach 
i pytanie, czy syn Faugh-a-Ballagh i Sary Moorchen 
utrzyma przewagę, zdobytą w gonitwach płaskich nad 
innemi końmi dżentlemańskiemi, zaciekawiało wszyst­
kich. „Franz" wyszedł jednak zwycięsko z próby 
i na ostatnich sążniach, wyprzedzając towarzyszki, 
kończył wyścig w 2 m. 43 s., zarabiając 244 rs. 80 
kop. „Bajka" otrzymała 61 rs. 20 kop.

Ostatnim biegiem była nagroda „Odetty” steeple 
chase na mecie 3 wiorst z 12 przeszkodami, nagrody 
wynosiły 351 rs. i 90 rs. Wyścig był z lekkiemi wa­
gami bez ograniczeń. W szranki wyszły: L. Grabow­
skiego 4-let. „Pomoc," dosiadana przez Puncza, hr. 
A. St. Potockiego 4 let. „Logogryf” pod Strzeleckim, 
J. Reszkiego p. 1. „Le Heron" pod St. Rzewuskim, 
kor. Lichaczewa p. 1. „Tirard" pod Sieradzkim i ks. 
A. Lubeckiego 5 let. wał. „Rembrand" pod chłopcem 
stajennym.

Od startu wyrwał się „Heron,” lecz po przebyciu 
kilku przeszkód, na zakręcie przy hurdzie wyłamał; 
za jego przykładem poszły „Rembrandt" i „Logo­
gryf." „Tirard" tylko i „Pomoc" wzięły prawidłowo 
wszystkie przeszkody i kończyły wyścig w zaciekłej 
walce, w której ostatecznie zwyciężyła o pół łba „Po­
moc" (Miuryd i Praga). „Le Heron," zawrócony, wziął 
wszystkie przeszkody i choć z opóźnieniem kończył 
metę jako trzeci. (S. W .).

—  „W arsz. Dniewn.” dowiaduje się o wydaniu 
nowego postanowienia, dotyczącego miejscowości znaj­
dujących się w stanie oblężenia.

—  Z Litwy donoszą do Dz. Poznańskiego: „Do 
przyszłej wiosny cała czynna armia rosyjska będzie 
uzbrojoną w nową broń; podobno nadgraniczne pułki 
już ją  nawet mają. W ten sposób opołczeńije będzie 
mogło otrzymać stare karabiny i do użytku być 
zdatne.

O nagłej śmierci Baranowa i Gressera już wiecie 
pewno. Gaczkowski się klnie, że jego vitalina naj- 
niewinniejszy w świecie środek. Profesor uniwersy­
tetu petersburgskiego Wagner, człowiek bardzo uczo­
ny, podobno tegoż jest zdania. Krążą pogłoski, że 
Giers i Wyszniegradzki chromali z tejże racyi. Wahl, 
mianowany gubernatorem na miejsce Gressera, był 
gubernatorem w Grodnie i tam bardzo dobrą o sobie 
pamięć zostawił. W Kursku, gdzie obecnie był, oka­
zywał wielką dla Polaków życzliwość i chętnie, a na­
wet przeważnie im miejsca dawał."

—  Z Rzymu donoszą, iż Ojciec św. brewern z d. 
17 maja nadał p. Medardowi Franciszkowi Adolfowi 
Smorczewskiemu herbu Rawicz, oraz dwom jego 
synom: Janowi i Feliksowi, dziedziczny tytuł hra­
biowski.

— Em igracya żydów z Rosyi. W Petersburgu 
utworzony będzie niebawem komitet centralny, który 
zajmie się emigracyą żydów z Rosyi z funduszów 
bar. Hirscha. Komitet petersburski porozumiewać się 
będzie w ważniejszych sprawach z komitetem pary­
skim. Przepisy emigracyjne zyskały już aprobatę ko­
mitetu ministrów i złożone zostały do zatwierdzenia 
cara. Komitet, jak  donoszą Petersb. Wied., posiadać 
będzie oddział swój w Warszawie i zacznie funkeyo- 
nować bezpośrednio po uzyskaniu zatwierdzenia. Dla 
wychodźców żydów postanowiono poczynić szereg ulg, 
a między innemi żydzi emigrujący uwalniani będą od 
służby wojskowej, a świadectwa emigracyjne będą im 
wydawane bezpłatnie.

Repertuar teatru Lwowskiego 
w  Krakowie.

W sobotę 11 b. m. po raz czwarty: Ptasznik  
z Tyrolu  (Der Vogelbandler), operą komiczna w 3 
aktach Karola Zellera.

W niedzielę 12 b. m. po raz piąty: Ptasznik  
z Tyrolu  (jak wyżej).

—  Dnia 8 czerwca całe przedpołudnie ulewa, po­
południe i w nocy ciągły deszcz; termometr od -j-10’2 
doszedł do -j-14'1 C. Barometr idzie w górę; o go­
dzinie 7-mej rano dnia 9 czerwca stan jego był 742 6 
mm., termometru -f-1 4 0  C. Wiatr północno wschodni.

W  piątek dnia 10 czerwca: Suche dni; św. Mał­
gorzaty król.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z tea tru . Przedstawienie Ptasznika z Tyr> 

ściągnęło bardzo liczną publiczność, podmimo < 
podwyższonych i niewątpliwie wesoły ten i melod 
ny utwór nieraz jeszcze zapełni teatr krakowski. 
Kompozyeya Zellera, jakkolwiek obdarzona tytuł 
opery komicznej, jest poprostu operetką bardzo zg
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fonie ułożoną, niezwykle obfitą w swobodne, łatwo 
w ucho wpadające motywa, może nie bardzo głębokie 
j oryginalne, ale zawsze śpiewne i dźwięczne. Walc 
oczywiście nietylko panuje, ale zapełnia wszystkie 
trzy akta, tak że po za %  nie wiele słychać inne­
go tempa; nadaje to całości piętno trochę jednostaj- 
ne, ale trudno gniewać się na autora za nagroma­
dzenie tylu sympatycznych melodyj walcowych, które 
wprawdzie nie sięgają wyższych sfer muzyki, ale 
foawią słuchacza nie wymagając zbytecznego natężę 
nia uwagi. Chcąe wyliczyć wybitniejsze ustępy „Pta­
sznika/ trzebaby chyba wymienić wszystkie jego 
części składowe, poprzestaniemy więc na zaznaczeniu, 
że wstępny chór i końcowa pieśń 1 go aktu, tudzież 
śliczny walczyk aktu 2-go odznaczają się niezwykłą 
śpiewnością i świeżością pomysłu. Co do libretta, to 
jest ono dostatecznie zabawne, aby wywołać szczery 
śmiech, a przytem zupełnie przyzwoite i wolne od 
tych rozmaitych niedorzeczności, które w nowszych 
operetkach mają pokrywać hrak treści.

Wykonanie było bardzo udane i we wszystkich 
szczegółach starannie wykończone. Pani Kliszewska, 
która niedawno weszła w skład trupy lwowskiej, jest 
wybornym nabytkiem, gdyż obok ujmującej postaci 
posiada głos dźwięczny i stosunkowo wcale rozległy, 
jakkolwiek w średnich tonach używa go zbyt dyskre 
tnie. Wdzięczną rolę roznosiciełki listów śpiewała 
pani Radwan bardzo dobrze, a grała ją  wybornie. 
Z mężczyzn wyróżniał się p. Jerzyna, który słynny 
walc aktu 2-go odśpiewał z prawdziwem uczuciem. 
P. Skalski był jak zwykle nieoceniony i rozweselał 
nieustannie słuchaczów swym naturalnym humorem, 
wreszcie p. Myszkowski przedstawił bardzo zabawnie 
karykaturalną postać profesora.

Na środowem przedstawieniu Ptasznika z Tyrolu 
teatr znów był doszczętnie rozprzedany. Wykonanie 
podobało się ogólnie, a p. Jerzyna musiał walca 
w 2-im akcie trzy razy powtarzać. Ptasznik  odniósł 
u nas zatem sukces, na jaki w zupełności zasługuje 
i będzie powtórzony dziś, w sobotę i w niedzielę,

W poniedziałek przedstawiony będzie po raz I szy: 
Złośliwy geniusz, balet w 4 aktach.

P rzew od n ik  b ib liogra ficzny  po piętnastu latach 
egzystencyi, jak już donieśliśmy, przestał wychodzić. 
Cenzura warszawska zabroniła mu wstępu w granice 
Królestwa „raz na zawsze i bezwarunkowo/ a to 
odejmując mu prenumeratorów z za kordonu, zachwiało 
jego materyalną podstawą. Trudno rzeczywiście uwie 
rzyć, aby Galicya nie mogła się zdobyć na potrze 
bną dla utrzymania tego miesięcznika liczbę abonen­
tów. Jestto przecież pismo dla każdego literata i czło­
wieka naukowego niezbędne. Dr Wisłocki, zbierając 
z wzorową dokładnością cały nasz dorobek literacki 
i naukowy w łamach Przewodnika, umożliwiał każ 
demu zoryentowanie się, co w jego przedmiocie w o 
statnim miesiącu napisano i wydano. Bez Przewo 
dnika  trudno nawet pomyśleć, na jakie trudności 
natrafiać będzie każdy piszący w swych pracach. 
Odebranie debitu Przewodnikowi, będącemu prze 
cież li tylko spisem dzieł, wydanych w Polsce 
i o Polsce, wypłynęło niewątpliwie z chęci postawie 
ma przeszkody polskiej oświacie; cenzura rosyjska 
nie chce dopuścić, aby ktokolwiek mógł zdać sobie 
jasną sprawę z rozwoju naszej literatury i nauki. 
Celu dopina, skoro zakaz jej uniemożliwia Drowi 
Wisłockiemu wydawnictwo tego rejestru naszej cy- 
wilizacyi.

Byłoby to rzeczą zarówno szkodliwą dla rozwoju 
naszej nauki, jak i bolesną dla narodowych uczuć, 
gdyby społeczeństwo nasze dopuściło rzeczywiście do 
upadku Przewodnika. Koszta jego utrzymania są 
tak niewielkie! Dość wspomnieć, że całoroczna pre­
numerata dwunastu zeszytów wynosiła sumę 1 złr. 
20 cent. Wierzyć się więe nie chce, że to czasopismo 
nie mogło znaleść w Galicyi odpowiedniej liczby 
prenumeratorów i że przynosi swemu wydawcy stra­
ty. Ale w takich wypadkach, gdy poparcie ze strony 
całego społeczeństwa zawiodło, powinienby się zna­
leść ktoś, jednostka lub instytucya jakaś, któryby 
mógł ogół zastąpić.

Posiadamy przecież bogatych mecenasów nauk, a 
dla niejednego z nich przez poparcie materyalne 
Przewodnika  otworzyłoby się piękne pole działalno­
ści i zasług. Posiadamy dość zamożną w środki 
najwyższą instytucyę naukową, a czyż dalsze wy­
dawnictwo jedynego u nas czasopisma bibliograficzne 
go nie leży w interesie nauki polskiej? Posiadamy 
kilka poważnych firm księgarskich, z których nawet 
jedna wydaje już własnym nakładem katalog naj­
nowszych książek, nie tak wyczerpujący wprawdzie 
i dokładny, jak miesięcznik kustosza Biblioteki Ja­
giellońskiej , ale 'którego wydawnictwo pociągać 
musi niemniej pewne koszta za sobą. Czyżby więc 
nie było rzeczą pożyteczną zjednoczyć ów katalog 
„Spółki wydawniczej/ bo o niej tu mowa, z upada 
jącym Przewodnikiem  i ofiarować fundusz, poświę 
,cony na wydawanie katalogu, na uzupełnienie ko­
sztów potrzebnych dla egzystencyi tego pisma? W ja­
kikolwiek jednak sposób i ktokolwiek się postara, 
aby tak znakomicie redagowanemu i tak potrzebne 
mu czasopismu nie dać upaść, ten będzie miał bez 
wątpienia wielką zasługę wobec nauki i społeczeń­
stwa polskiego. Upadek Przewodnika byłby bardzo 
bolesnym dowodem, że nie umiemy przeciwdziałać 
najszkodliwszym dla naszego rozwoju postanowieniom 
cenzury rosyjskiej.

Z b o ż e  k r a j o w e :  Zapas z początkiem mie­
siąca 1,291.967 kilogr. w wartości ubezpieczonej 
127.445 złr. Weszło w ciągu miesiąca 451.369 klg. 
wartości ubezp. 40.620 złr. Razem 1,743.336 klg. 
wartości ubezpiecz. 168.065 złr. Wydano 724.327 
dg. wartości ubezpieczonej 71.742 złr. Pozostało 
z końcem miesiąca 1,019.009 klg. wartości ubez- 
ńeczonej 96.323 złr.

Z b o ż e  t r a n z y t o w e :  Zapas z początkiem mie 
siąca 535.433 klg. w wartości ubezp. 54.763 złr. 
Weszło w ciągu miesiąca 121.921 klg. w wartości 
ubezpiecz. 13.140 złr. Razem 657.354 klg. warto­
ści ubezp. 67.903 złr. Wydano 432.811 klg. war­
tości ubezpieczonej 45.530 złr. Pozostało z koń 
cem miesiąca 224.543 klg. w ubezpieczonej w ar­
tości 22.373 złr.

Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca wyno­
sił 1,243.552 klg. wartości ubezp. 118.696 złr.

S p i r y t u s :  Zapas z początkiem miesiąca
113.237 hektolitrostopni w ubezpieczonej warto­
ści 20.382 złr. Weszło w ciągu miesiąca 28.071 
lektolitrostopni w wartości ubezpieczonej 5.053 
złr. — Razem 141.308 hektolitrostopni w ubezp. 
wartości 25.135 złr. — Wydano —•— hektolitrosto­
pni w ubezpieczonej wartości — •— złr. Pozostało 
z końcem miesiąca 141.308 hektolitrostopni w ubez 
pieczonej wartości 25.435 złr.

Z to w a rzy stw a  ryback iego. Przez cały czerwiec 
nie wolno łowić: brzanki, brzany, cyrty, leszcza 
i raka samicy. Nadto nie wolno łowić, ani sprzeda­
wać ry b , memających ustawą przepisanej mini­
malnej miary. W czerwcu rozpoczyna się właściwa 
pora dla sportu wędkowego; pierwsza połowa mie­
siąca bardzo dobra do łapania pstrągów, inne ry ­
by równie dobrze idą na wędkę.

Dział ekonomiczny.
Krajowy sk ład  p ub liczny w  K rakowie.
miesiącu maju 1892 r.:

— Obrót

Berlin 7 czerwca. (Z targu płodów rolniczych). 
Pszenica z odstawą w czerwcu 186-—, w lipcu-sier- 
pniu 185’—. Żyto w miejscu 191*—■, z odstawą 
w czerwcu 193’—, w czerwcu lipsu 190 25, w lipcu- 
sierpniu 176 75. Jęczmień w miejscu 140—190. 
Owies z odstawą w czerwcu 148-—, w lipcu-sierpniu 
145-— marek — wszystko za 1000 kilo. Okowita, 
z potrąceniem podatku spożywczego, za 100 litrów 
i  100% , czyli za 10,000 procentów litrowych Tral- 
lesa, w miejscu 36 60, z odstawą w czerwcu-Iipcu 
35 60, w sierpniu wrześniu 36 60 marek.

Wrocław 7 czerwca. (Z targu płodów rolni­
czych). Pszenica 88-funtowa 21-40, żółta 21‘30. 
Żyto 20 40. Owies 46-funtowy 14-80. Rzepak —•— 
marek — wszystko za towar w miejscu będący.

Telegramy własne „Czasu“.
Paryż 9 czerwca. Rząd otrzymał wiadomość, 

iż Dybowski powraca do Francyi.
Londyn 9 czerwca. D aily News otrzymuje 

via  Pireus doniesienie z Armenii, że w powiecie 
Musz wybuchnął groźny bunt. Wysłane przeciw 
powstańcom wojsko tureckie zostało pobite. Bunt 
się rozszerza. Dalsze wiadomości nie nadchodzą, 
gdyż komunikacya pocztowa i telegraficzna zo­
stała przerwana.

Belgrad 9 czerwca. Dzienniki tutejsze twier 
dzą, że rząd rosyjski postanowił zaprzestać mate­
ryalne go i moralnego popierania emigrantów buł­
garskich, a to wskutek tego, że komisarz Pucała 
w Odessie przesłał do Petersburga bardzo nieko­
rzystne sprawozdanie o zachowaniu się tych emi­
grantów. Wiadomości te wszakże przyjmować na­
leży bardzo ostrożnie.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 9 czerwca. Komisya walutowa od­

była wczoraj posiedzenie, na którem toczyły się 
w dalszym ciągu rozprawy nad projektami walu- 
towemi. M e n g e r zaznacza, iż głównem zadaniem 
całej akcyi jest większa stałość wartości naszego 
pieniądza. Skoro w Austryi znajdzie się całe po­
krycie dla not państwowych, wówczas ogólny sto­
sunek skarbu metalicznego do not obiegowych 
ukształtuje się pomyślniej i zamiast jak  teraz na 
50, podniesie się na 63%- Uporządkowaniu sto­
sunków pieniężnych sprzyja teraz nadwyżka na­
szego bilansu handlowego i nadwyżka w budże­
cie. Mówca oświadcza, iż akcyę walutową uważa 
za pożądaną, ale należy nią tak pokierować, aby 
nie nastąpiło żadne podwyższenie podatków.

S t e i n w e n d e r  uważa proponowaną relacyę za 
minimum, z jakiem ze stanowiska produkcyi pogo­
dzić się można. Korzyści zapowiedzianego wnio­
sku Plenera nie widzi żadnych. Wniosek chce 
być rękojmią dla podjęcia wypłat w gotówce, a 
faktycznie prejudykuje on rychłe wypłaty i dla­
tego nie powinien być przyjęty. Rozdział kosztów 
między Austryę i Węgry w stosunku 70 : 30 mo 
żnaby przyjąć tylko w tym razie, jeśli ofiarowane 
będą kompensaty ze strony Węgier.

G r o s s  nie pojmuje, dlaczego mówca poprzedni 
boi się wypłat w gotówce, Oznaczenie relacyi te­
raz nie jest koniecznem.

S u e s s  mniema, iż przez oznaczenie relacyi po 
zyskano dla projektów także przeciwników złotej 
waluty. Przy zakupnie złota będzie miał minister 
łatwiejsze stanowisko, jeśli złota nie będzie mu­
siał na termin kapować. Węgrzy parliby nas do

wypłat, aby ich złoto nie leżało bez procentów. 
Pierwszych kilka milionów złota nabędzie mini­
ster łatwo, przy wyższych sumach natrafi na ko­
losalne trudności.

K a i z l  oświadcza, iż jest stanowczym przeci­
wnikiem żlptęj waluty. Przez projekt rządowy nie 
dokona się jednak zmiany waluty, lecz przejdzie­
my do mięszaniny waluty złota, srebra i papieru. 

F u s s  oświadcza się za proponowaną relacyą. 
Minister S t e i n b a c h  podnosi wobec wywodów 

Suessa, iż przy oznaczeniu relacyi nie chodzi o 
stosunek między srebrem a złotem, lecz o stosu 
nek między naszym pieniądzem papierowym a zło 
tem. Dla uporządkowania waluty trzeba relacyę 
zaraz stanowczo oznaczyć. Inna jest kwestya, czy 
guldeny srebrne jeszcze dalej mają być wybijane, 
czy nie. Na to pytanie musi być daną koniecznie 
przecząca odpowiedź. Najwyższy czas, abyśmy u- 
porządkowali nasze stosunki walutowe celem za­
pobieżenia nieobliczalnym niebezpieczeństwom. — 
Z podjęciem wypłat w gotówce trzeba działać 
przezornie.

Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi walutowej 
oświadczył T e l i s z e w s k i ,  iż jest przeciwnikiem 
gospodarki papierowej, a zwolennikiem czystej 
waluty złotej. Mówca zgadza się na to, aby pod­
jęcie wypłat w gotówce odroczyć aż do chwili 
późniejszej. Projektowana relaeya jest całkowicie 
uzasadniona. Zaprowadzenie waluty złotej nie po­
winno zachwiać budżetową równowagą i spowo­
dować nakładania nowych podatków pośrednich. 
Co do podjęcia wypłat w gotówce mówca żąda 
rękojmi dla wspólnego postępowania z Węgrami. 

Zabiera głos B e e r .
Wiedeń 9 czerwca. Ofiara 10,000 złr. na 

rzecz rodzin ofiar w Przybramie złożona została 
w imieniu nietylko Cesarza, lecz także i Cesa­
rzowej.

Wiedeń 9 czerwca. Wskutek ciągłego desz­
czu Dunaj i rzeki poboczne ciągle się wznoszą. 
Żegluga parowa częściowo zawieszona. W wielu 
rewirach myśliwskich dziczyzna wyginęła. W Au­
stryi górnej i w Salzkammergut także są częścio­
we wylewy. Komunikacya na drogach przerwana. 
W Znaim na Morawach zawaliła się wskutek wy­
lewu część dawnego muru,  otaczającego miasto.

Wiedeń 9 czerwca. Czeski teatr narodowy 
zakończył dzisiaj występy gościnne przedstawie­
niem opery Sm etany: Prodana nevesta. Kiedy po 
przedstawienia dyrektor Schubert w podziękowa­
niu , rozpoczętem po czesku, zakończonem po nie­
miecku, wyraził życzenie, aby jednocząca siła 
sztuki objawiła się we wszystkich zakresach ży­
cia ku radości ukochanego monarchy, publiczność 
wzniosła entuzyastyczne okrzyki: Slava!  i Płoch!

P r a g a  9 czerwca. Na dotkniętych katastrofą 
w Przybramie ofiarował arcyksiążę Ludwik Wi­
ktor 100 złr. Praska Rada miejska otrzymała do­
tychczas ze składek 1319 2 łr.

W sobotę odbędzie się w obecności namiestnika 
uroczyste rozpoczęcie robót około portu na Weł­
tawie.

Berlin 9 czerwca. Prywatny telegram Berli­
ner Tageblattu donosi z Zanzibaru, że wiadomo­
ści angielskie potwierdzają pogłoskę o śmierci 
Emina baszy.

Berlin 9 czerwca. Nordd. M ig. Ztg  omawia 
artykuł Grażdanina o zjeżdzie kilońskim, zazna­
czający, że byłby już czas dla każdego państwa, 
aby się zajęło własnym wewnętrznym rozwojem. 
Nordd. Allg. Ztg  oświadcza, że projekt ten zna­
lazłby w Niemczech jak najżywsze echo, jakkol­
wiek Niemcy nie mają tak nagłych i dotyczących 
bezpieczeństwa własnej egzystencyi zadań, jak 
inne kraje. Nordd. Allg. Ztg  pragnie, aby Graż- 
danin  znalazł tę samą aprobatę dla swojej słu­
sznej i wybornej myśli we własnej ojczyźnie.

Kilonia 9 czerwca. Car nadał sekretarzowi 
stanu Marschallowi i jenerał-adjutantowi Witticho- 
wi order białego orła, hr. Waldersee order Ale­
ksandra Newskiego, a tajnemu radcy Lucanusowi 
order św. Anny pierwszej klasy z brylantami. •— 
Cesarz Wilhelm udzielił również ordery członkom 
rosyjskiej ambasady i świty cara.

Poczdam 9 czerwca. Cesarz Wilhelm przy­
był tutaj.

Paryż 9 czerwca. Estafette  zapewnia, że w 
ks. Konstanty przed wyjazdem do Nancy otrzy­
mał telegram, polecający m u, aby zapewnił Car­
nota o przyjaznych uczuciach cara i naznaczył 
z naciskiem solidarność francuskich i rosyjskich 
interesów.

Londyn 9 czerwca. Ogłoszono upadłość sto­
warzyszenia New Oriental Banking - Corporation. 
Aktywa nominalne wynoszą 8%  miliona fantów 
szterlingów, passywa teraz ocenione są na 7 V4 
miliona. Times sądzi, że rekonstrukeya banku 
jest możliwa, o ile właściciele depozytów zechcą 
przyjąć pryorytety w miejsce wypłaty swych na 
leżytości.

Londyn 9 czerwca. Międzynarodowy kongres 
robotników górniczych uchwalił rezolucyę, według 
której robotnicy powinni mieć prawo mianowania 
inspektorów górniczych, podczas gdy państwo wy­
płacałoby im pensyę.

Petersburg 9 czerwca. Journal de St. Pe- 
tersbourg pisze o spotkaniu monarchów w Kilonii 
Przyjaciele pokoju europejskiego w osobistem spo 
tkaniu dwóch potężnych monarchów widzą nową 
rękojmię utrzymania i skonsolidowania ogólnej 
sytuacyi pokojowej, która tak bardzo wyraźnie 
odpowiada interesom wszystkich.

Zofia 9 czerwca. Swoboda sądzi, że ogłoszony 
ukaz, usuwający ze służby kilku armeńskich urzę­
dników kolejowych, pocztowych i telegraficznych 
w Warnie i Ruszczuku, jest w związku ze sprawą 
spisku dynamitowego w Ruszczuku.

Jubileusz koronacyi węgierskiej.
Buda-Peszt 8 czerwca. Wszystkie przemó- 

mienia przywódzców deputacyj zapewniały o nie­
złomnej wierności, poddańczej uległości, głębo- 
kiem przywiązania do Cesarza i cesarskiego domu 
oraz wdzięczności dla Monarchy. Wszyscy mówcy 
ubolewali, że nie mogą także osobiście złożyć hoł­
du cesarzowej.

Szlavy, wiceprezes Izby magnatów, zaznaczył, 
że monarcha może zawsze z ufnością rachować 
na wierne poświęcenie magnatów wśród wszel­
kich okoliczności, gdyby niedające się rozłączyć 
dobro ojczyzny i tronu kiedykolwiek lego wy­
magało.

Banffy, prezes Izby deputowanych, podniósł 
konstytucyjne usposobienie Cesarza. Naród, wierny 
dawnym tradycyom, w razie potrzeby z radością 
ofiaruje krew i życie za monarchę i troa.

W odpowiedzi na mowę Banffy’ego zaznaczył 
monarcha, że w tym uroczystym dniu należy 
z pietyzmem wspomnieć o owych wielkich pa- 
tryotacb, którzy przed 25 laty -byli wiernymi do- 
radzcami króla i mądrymi przywódzcami narodu. 
Czyny ich uwieczniła historya, duch ich żyje 
w narodzie na jego debro i sławę. Cesarz nie 
wątpi, że jakkolwiek w wyborze dróg prowadzą­
cych do celu poglądy posłów są rozmaite, wszy­
scy jednak jedną tylko kierują się myślą, a  mia­
nowicie względem na dobro ojczyzny. Cesarz za­
pewniał, że dnie obecnych uroczystości będą naj- 
droższem wspomnieniem jego życia.

Prezydent ministrów, hr. Szapary jako przy- 
wódzca delegacyj municypalnych, zaznaczył zu­
pełne i pomyślne porozumienie pomiędzy W ęgra­
m i, Kroacyą i Sławonią, skutkiem czego wszy­
stkie municypia zjednoczone składają wspólny 
hołd. Sprawiedliwości monarszej udało się zjedno­
czyć około tronu we współzawodniczącej wierno 
ści wszystkich obywateli kraju bez różnicy naro­
dowości czy stronnictwa. Tron i ojczyzna mogą 
liczyć bezpiecznie na wierny lud węgierski w ra ­
zie niebezpieczeństwa.

Cesarz oświadczył, że te wyrazy hołdu przyj­
muje także w imieniu królowej. Cesarz prosi, 
ażeby członkowie delegacyi stali się dla całego 
kraju zwiastunami monarszej wdzięczności i silnej 
wiary, że tron może wśród wszelkich okoliczności 
zarówno w zakresie pokojowej pracy, jak  i wśród 
poważnego niebezpieczeństwa, liczyć na synów 
krajów węgierskiej korony. Oby Bóg dał, aby 
świetność tej korony zawsze była niezamącona i 
aby jej sława była wieczna.

Naczelny burmistrz Rath w imieniu stolicy 
podniósł, że Budapeszt w pierwszym rzędzie za­
wdzięcza Cesarzowi dzisiejszy swój rozwój i przy­
szły rozkwit.

Cesarz w odpowiedzi stwierdził, że istotnie roz­
wój stolicy przedstawia się w spaniale, co na­
leży zawdzięczać energii i gorliwości obywateli. 
Zarówno Cesarz, jak  i cesarzowa, rozkosznie i 
swobodnie przepędzali dnie pobytu w Budapesz­
cie, ponieważ w ciągu ubiegłych lat 25 miłość i 
uległość mieszkańców stolicy do królewskiej ro­
dziny ciągle wzrastała. Nowym świetnym dowo­
dem tej miłości było wspaniałe i serdeczne przy­
jęcie cesarza. Cesarz wyraził zadowolenie, że o- 
statnia fundacya stolicy będzie nosiła jego imię. 
Dalszego rozkwitu pięknego Budapesztu, swojej 
węgierskiej rezydencyi, życzy sobie Cesarz z ca­
łego serca.

We wszystkich węgierskich miastach odbyły 
się uroczyste nabożeństwa i inne uroczystości. 
Utworzono liczne fundacye jubileuszowe.

Buda-Peszt 9 czerwca. Na wczorajszem 
przedstawieniu galowem w operze, Cesarz przy 
ukazaniu się w loży dworskiej powitany został 
entuzyastycznie. Cesarz słuchał z uwagą przed­
stawienia i opuścił teatr o godzinie 9% . Prawdzi­
wie entuzyastyczne formy przybrała owacya w sali 
widzów przy końcowym obrazie. Nieustające o- 
krzyki przeniosły się z teatru na ulicę. Na ulicy 
AndrassyJego wszystkie budynki publiczne i wiele 
domów prywatnych wspaniale było oświetlonych. 
Uroczyste przedstawienia odbyły się także w Tea­
trze narodowym i w Teatrze ludowym. Dzisiaj 
odbywa się uroczyste przyjęcie na dworze.

Konstantynopol 9 czerw. Wczoraj przed­
południem z powodu węgierskiego jubileuszu ko­
ronacyjnego, ambasador austro-węgierski przyj­
mował personal ambasady i konsulatu oraz kolo­
nię węgierską. Odbył się następnie obiad u baro­
na Calice, na którym znajdowało się dwóch re­
prezentantów sułtana.

Sułtan przesłał cesarzowi Franciszkowi Józefo­
wi gorącą depeszę gratulacyjną.

Zofia 9 czerwca. Z powodu węgierskiego ju­
bileuszu koronacyjnego odbyło się w kościele k a­
tolickim uroczyste nabożeństwo w obecności 
austryackiego ajenta Buriana, personalu aj en tury, 
ministra spraw zagranicznych Grekowa i kolonii 
węgierskiej, poczem odbyło się przyjęcie u Buri 
ana. Greków i ciało dyplomatyczne złożyli u Bu 
riana gratulacye.

Belgrad 9 czerwca. Z powodu węgierskiego 
jubileuszu koronacyjnego w kaplicy poselstwa od­

było się uroczyste nabożeństwo w obecności po­
sła austryackiego barona Thommla, niemieckiego 
pełnomocnika Seefrieda i prezydenta ministrów 
Pasicza.

Od Administracyi „Czasu!1
Na krakowskie kolonie wakacyjne nadesłano 

pod lit. M. S. 3 złr.

Znaleziony drzeworyt we środę 
dnia 8 b. m. można odebrać za udowodnie­
niem w biórze Drukarni „CZASU."

m
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(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

W  b. r. ordynować będę przez lato w Krakowie

Profesor Dr Mars.
(1344 4-5)

Prawdziwy s a n  t a l ,  pochodzący z Mysory, po­
szedł tego roku w górę o 25%  w Indyach, a o 
40%  w Europie; jest to właśnie chwila dla inte­
resowanych, żeby uniknąć mięszaniny i fałszerstw 
Esencyi Santalu, wymagając nazwiska Midy na 
każdej kapsułce a podpisu na flakonach. (133 2-)

nąjozrstssa

SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka  i kiszek, cho­
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn­
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie­
lowych, tudzież jako następną kuracyę po

tych kąpielach do ciągłego używania.
(VII.) Q206 2-)

Odznaczona 1891
dyplom em  honorow ym  c. i k. m in ister, handlu. 

Mat ura l na

M a r ie n h a d z k a  só l zdrojow a
(w proszku i kryształkach) 

wytwarzana z najobfitszego zdroju leczniczego w Ma- 
rienbadzie, Ferdianandsbrunn, przez wyparowanie bez 
obcego dodatku, zawiera, wedle rozbioru prof. Dra 
Ernesta Ludwiga, skuteczne składniki tego słynnego 

zdroju leczniczego i działa odpowiednio: 
lekko rozwalniając, niszcząc kwasy, pod­
niecająco na przyrządy trawienia, zmniej­
szając* tłuszcz itd. — Tylko prawdziwa 
we flaszeczkach lub w dawkach w pudeł­
kach . z pobocznym znakiem ochronnym.

MarienWzkie pastylki zdrojowe / S s
sproszkow. Marienbadzkiej soli zdrojowej — 

w oryginalnych pudełkach. — Do nabycia w han­
dlach wód mineralnych, drogueryach i aptekach.
(275 13-30) S a lz -S u d w e r k  M arienbad (Bflhmeu).
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K U K f iA  T l L B e R A F I C Z H r i .
W lo iw ó  9 czerwca. 2 godzina 30 min. po pot.

g papier opod.
«  “  srebrna „

4e/» złota . . .  
”* g 5 pap. nieop 
AkoyeBan.Aus.-W. 

kredytowo .
Londyn .................
Napoleony...........
Dukaty. . . . . . .
Marki....................
57, Renta węg. pap.
47, a *
Losy prsm. węg .
Losy tafeski® . . .

Usposobieni} giełdy: lepsze.

■ • r l i c  9 czerwca. 
Banknoty austi.. . 
f  rdtkf. Wiedeń . 
banknoty rcs. . .
57, Listy seat. pola.

III. It.

95 71 Anglobanki . . . .
95 35 Uniony.................

112 75 Bankvereiny. . . .
100 90 Akoye LSnderbank.
992 — „ kol. Kar. Lud.
319 50 „ „ IWOWSko-
119 45 „ „ easrnlow.

9 497, „ „ POME.
5 67 Elbethale..............

58 50 lerdbahny . . . . .
100 70 Stsatafeaksy . . . .
110 45 A ip in y .................
142 75 Akoye tyterfews .
42 90 Buble ..................

itr, et.

171 - 47, Listy iikw. poL
— - Ake. kol. Kar. Lad.

213 50 „ austr. kred. .
67 25 Ultimo Buble . . .

154 50 
247 50 
116 — 
217 90 
214 50

244 —
99 50 

237 25
2910 ,/ 303 121/,
66 25

175 50
124 25

66 -

170 50
213 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ich a ł C hyliński.

K urt pltsfędzy I p a p k riw  piblieziyok.
KmaBr&w 9 czerwca.

Waluty, 
iMe rosyjski® papierowe as 100. .
irki niemieckie........................
-to feankówha ważna
ibel srabrap eferf«zkowy . . . .

ObUgi.
100 a. wart. im. oprócz kuponu bież. 

spólna państwowa renta papierowa . 
dioyjckie obligacye indemnizacyjne . 
i, gal. Oblig. propinaoyjne 26-leteia 
l* galicyjska pożywka krajowa . .
f„ 7, b e a 1 9l, ebiig. komun. ga i Banku krajowego 
/, listy Sikw. Kr. PoL sa IGO r. im. W. 

opróns kup. bież, w rublach i kop.
JUity satiawne i  dkdne.

1100 #. m. w ari opróes kuponu biel. 
4'///„gal. Benku krsjowefa . . , 

„ Tew. kr. k. wb Lw. nisokr.
• • * > » •  U
■ s a » a

l  BaafcAśpot ws Lw. prem.
* a * .  sfcpr.

ffBas®

47,
47,
67.
47,7,
IV.

124 126
58 20 58 70
9 46 9 56
1 35 1 45

95 50 96 30
104 50 105 5!
93 83 94 70

103 — 105 —

97 40 98 40
100 60 101 30

97 50 99 —

98 20 99
96 50 97 _

94 70 95 70
94 50 95 30
99 20 100 —

107 30 108 _

100 80 101 50
98 20 99 —

100 50 101 50

W U m  8 czerwca. 

Obligi długu państwa. 
1,7,,7, Kenta papierowa! . .
47:! 7, a Kr®to»8 . . =

W i m I U s  w » r t ® ś « l ® w # ,
h u M y  Z R frs i le z g s  ! u s i t f f ?  k a p s l i  f « p n w tag s

" i f i f i s k f i p i

S7b Listy dłużne Zakładu kred.
wiośo. we Lwowie w liktaid. 

57, Listy dłużne Zakładu knd .
włożę, m  Lwowie te likm&. 

57, Listy sast Tow. tasd. aim . 
Iró L  Polak, a r. 1369 U l  A. 
as 100 rubli im. wari opróea 
kupoai bici. w ssbL 1 kop. .

M sye kohjmm i bmkowe 
prócz kuponu bielącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 słr.
„ Lwow.-Gzemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przsm.

w Krakowie . . po 200 ssłr.

Loty.
Miasta Krakowa  ...................

* Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

ss Węgier. „
„ włosa. „ „

Bgsylika Bnds-Psssi. . B . .

57 

53

101 25

22 50

60 — 

55

102 25

216 — 
246 
337 -

S5 95 
95 60

plaoe Sądajs
47, Renta z ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow. 
37, Losy z roku 1864 po 250 m.k.
47, ,  a I860 .  500 słr. 
47, ,  „ I860 ,  100 ,  

a 1864 ,  100 ,

112 75 
100 85 
141 -- 
141 20 
152 25 
182 75

112 95 
101 05 
142 -  
142 2( 
152 75 
183 50

57, Renta węg. papierowa . . 
47, „ a Ksefe . . . .  
47//, Obi. poŁ kol węg. (za Ostb.)

100 65 
110 45 
117 50

100 85 
110 65 
118 50

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47 //, Galio. poi. kraj. z r. 1883 
47,7, » » » * f-1384 
47, gaL Obligacye propinasyjne

104 ?5 

94 -

105 25 

94 80

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 » 
Oesterr. LAnderbank . . 200 a 
Austr,-węg. Bank. . . 600 .  
Unionbauk . . . . .  SQ0 „ 
V®rkehrsfe»nk ogólny . 140 * 
WMsftsha BsmkwreiK . 100 „

154 50 
320 25 
361 25 
217 25 
994 -  
24§ -  
161 — 
116 -

155 -  
320 75 
361 75 
218 
997 -  
249 -  
162 50 
117 -

Ahsyt kdsL
AlfSld-Finme . . .  800 zł* 
r®£y*®»4» Pófawe, . 1030 B

200 40 
| 2895

200 90 
2905

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. .  , 200 „  

St*ats-Eisenb.-GsselL , 200 ,  
Sfidbahn (Lombardy) , 200 „ 
W |g. gaL Łupkowska . 200 „

„ Rord-Ost. . . .  209 a

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pL
47.7. „ „papier. 501.
87, „ Prem.
67, ZakL kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
aJ? * * * »4,/, • ■ ■ > 66-Seta.
4 /t » „ ■ a 41 „

4y//,# &aL banku kraj? 517, a 
67. « a bipot. prem.
57,  „ a a 40-leta.
47.7, Bank austr.-węgierski w. a. 
47, a a a
47, Węg. Banku U poi prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Berd.-Pdłn. 1887 srefer. 47, 
GaL Kar.-Lud, 1831 300 sir. 47,7. 

.  „ Jarosław 300 „ ,
1889 200 sis. §7.

plaas MdaJe
214 80 215 30
183 50 184 -

244 — 244 50
200 25 200 50
301 75 302 75
99 ___ 100 ~

200 — 200 50
197 197 30

116 75 117 50
100 50 101 30
111 75 112 25
101 25 102 25
96 — 96 50
__ 94 75
95 ----- 95 25
99 50 100 —

98 50 99 —

1107 50 108 10
101 — — —

101 102 ___

99 70 100 20
122 9) 123 50

100 100 50
100 — 100 80
95 80 96 20
95 25 96 25

Lwow.-Czem. opodat 300 słr. 47, 
„ nieopd. „ a a 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57, 
Śtaatseisenbahn . 500 fr. 37,
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ „ sło i 200 s d . 57,
Weg. ga i Łupków. 200 ,  a 

„ ,  ,  U. Im . 200 .  .
a  Mordosi. . . 800 B a
a  » slotem 206 a a

Loty.
57, Donau-Reg. z r. 1870 słr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

a Węgierskie . „ 100 
Ttureokie . . fr. 400 

Budowy basyLBuda-Pecst słr, 5 
Kredytowe . . . . . .  100
Insbruku  .......................  80
Krakowskie.......................  20
Oficer (miasta Budy) . . „ 
Cserw. Krsyżą atutóyaek. „

,  a węgierskie ,  
Rudolfa . . . . . .  n
Salsburskie . . . . .  9
S i  Genois
StaafolawewsUe . . . .

pTaos *aa*is
85 -  
93 75

194 
145 
122 
101 
101 
100 
120 50

86 -  

94 75

146 -

101 60 
101 60 
100 80 
121 -

121
159
142

,2
6

189
24 
22 
59 
17 
12 
23
25 
63 
30

Wdktty.
Dukaty wsiae
SO-feaafeiwki

75

5 67 
9 49

122 50 
159 7t 
143 25 
43 -  
7 -  

190 -  
26 5<
23 75 
60 60 
18 
12 25
24 60

64

5 69 
9 51

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli .

11 92
58 60 

124 25

K w ńw  8 czerwca.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57, „ „ „ prem.
4 / /
471*/, Sanku 'kraj. gałio. 51-letn. 
47, Listy sast. Tow. kred. ziems. 
47. . . . »  41-leta. 
47, . . . .  52-leta.
47, » » » » 56-letn.
57; Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4 7 //, Obligi pożyczki krajowej

8 czerwca.

57, Listy zastawne ser. 1 . .
» * » « ^  9

47, .  likwidacyjne . .
57, .  warszawskie ser. I

» ■ » ■ SJ
a .  a a IV

place a rm

11 97 
58 65 

124 76

333 
100 90 
107 50 
98 25
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

104 70 
100 —

97 60

iBfe.fcOg.

337 — 
101 60 
108 20
98 95
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

105 40 
100 70
98 30

102 50 
102 — 
98 80 

102 25 
102 25 
101 50
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4 CZAS z Piątku 10 Czerwca 1892.

O B R A Z
Najświętszej Panny 

Częstochowskiej
nn grubej blasze cynkowej prześlicz­
nie malowany ściśle wedle oryginału, 
w ramach ozdobnych szerokich złoco­

nych (wielkość z ramami 115/95 centimetr.) 
je s t do nabycia

w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D r a  W ła d .  M i łk o w s k ie g o

w J&rabowie.
Cena 100 złr. w. a. (1244 6 6)

P o d z i ę k o w a n i e
składam y Wielmożnemu Panu llrow i Czesła­
wowi ( ś ń r s k i e m u ,  fizykowi salinarnemu 
w Bochni, za Jego, w okropnym wypadku, z nad- 
ludzkiem wysileniem skutecznie przeprowadzony 
ratunek naszego ukochanego dziecka. (Ib73) 

Bóg Ci zapłać czcigodny i zacny Panie za Twe 
szlachetne i bezinteresowne poświęcenie.

Andrzej i Eleonora Mikołajczykowie.

A k W ’d l  *Y p-zybywszy z W iednia.
WW 3 1 1 ?  » »  4Mf)  z d o l n a  do wszelkiej 

czynności służbom e j , biegła w języku  polskim 
i liem ieek im , poszukuje miejsca. — Łaskawe 
zgłoszenia uprasza nadesłać pod adresem : I* . 
Traw U o ww w Hrakowle , ul. Pędzi, 
chów Kr. 13. (1369 1 3)

z ukończonem konserwa- 
1AI toryum muzycznem,

Bona Niemka ijA;,
letnią — p tszuku ją  umieszczenia. (1397-1-3)

AGENCE INTERNATIONALE 
Mine St. de 81HOHSHA, Cracovle 

Hotel de Saxe.

U f a  l / a  PU D Prag Qie spędzić w obywa 
T lu tV u liJ fO  telskim domu na wsi —
młody człowiek, mogący udzielać historyi
i literatury polskiej, historyi sztuki, nauki
o stylach, wyższej muzyki i rysunków.—
Łaskawe oferty przyjmuje Administacya
„ Czasu“ pod lit. J .  Ł. (1372 1-4)

n a u c z y c ie lk a  U le  in k a
z północnych Niemiec , katoliczka , z wyższem 
wykształceniem , udzielająca gruntownie języka 
niemiec., angiel. i francus., muzyki i rysunków, 
poszukuje posady jak o  guwernantka w domu 
obywatelskim. — W ykazać się może chlubnemi 
świadectwami z domów polskich. — Bliższych 
wiadomości zasięgnąć można u W nych PP . Z dzi­
sławów Włodków  w D ą b ro w ic y ,  p czta Chro- 
stowa. (1371-1-3)

Dr. Chw istek,
lekarz stacji klimatycznej 

w Zakopanem,
ordynuje fig o  sezonu w w i l i  własnej 

na  K r u p ó w k a c h .
Tamże otwiera z d. 15 lipca 

pensy ona t. (1393 1 3)

D o  sp rzed a n ia
f H  E j  o p e r n y ,  o 7

w w m B JL  ® B *  ubikacyach, 20 
minut od Krakowa, tuż przy Podgórzu, 
z dużym ogrodem owocowo-warzywnym, 
z 28]/2 morgami łąk i roli. P iękna, we­

soła i zdrowa miejscowość.
Bliższa wiadomość w K r a k o w i e  przy 

ulicy Lubicz pod Nr. 23. (1370-1-3)

męskie i damskie, od 8 złr. wyżej;

Parasole
i parasolki męskie, wełniane i jedwa­
bne, polecają po przystępnych cenach

|  Br. Bilewscy w Krakowie,
obok kościoła N . P. M.

(1388-1-7)

MAGGI przyprawa 
do rosołu

u JANA MIKI w Krakowie. (1313)

Potrzebuję
praktykanta, kaw alera, jako pomocnika 
przy gospodarstwie, od 1-go lipca b. r. 
Pożądaną jest poprzednia kilkoletnia pra­
ktyka i przebyty kurs w szkole rolniczej. 
Świadectwa przesyłać należy w oryginale 
lub odpisie. Nieuwzględnione podania po­
zostaną bez odpowiedzi. — A dres: Kon- 
stanty Plliński, właściciel dóbr 
Tarnowiec, poczta w miejscu. 

(1392-3-3)

W elocypedy
wszelkiego rodzaju.

Katalog za nadesłaniem
v l l P i P l ?  m arki 10 ct.

8łF"" t ”O s a « h iw a n i  
zastępcy. (9 J2-19-,

9 1 .  B o c k , Wien, III, Hauptstr. 72.

Zegary wieżowe
tudzież z e g a ry  d la  s z k ó l,  k la sz  
torów , fabryk i innych publicz­
nych budynków, następnie dla 
z a k ła d ó w  p rzem y sło w y ch  i dw or­
c ó w  kolejow . dostarczam trwale 
wykonane i zastosowane do 
wszelkich ulepszeń i wynalaz­
ków po najtańszych cenach.— 
D la k o śc io łó w  i gm in  k orzystn e  

w arunki w yp łaty . 
Kosztorysy najchętniej darmo 

i  opłatnie. (817 6 6) 
Warsztat mechaniczny 

i zegarów wieżowych

R I C H A R D  L I E B I N 6
»  i   X 1 I I / I O .

TQ A T X 7  T 7  p  A T  \ 7  francuskie, lipskie, saskie i Harlanda do robót szydełkowych, drutowych, wyszywania; oraz 
£ )  YY r ,  {  , |\| Y szydełKa, druty stalowe i rogowe — poleca w wielkim wyborze ElfGł. iniDO-
■mó FAimiłi1!JdUMikW i"diiiiiiiii iii"śni uwimóiiffbju WICZ w Krakowie, Sukiennice L. 29. — Geny b. niskie. Zamówienia odwrotnie. (826-3 )

1§92.
w pałacu 

kryształowym.

Pod Najwyższym protektoratem J. Król. Wysok. Księcia Rejenta Luitpolda bawarskiego 
i prezydyum honorowem J. Król. Wysok. Księcia Ludwika bawarskiego.

VI. WIELKA MIĘDZYNARODOWA 
WYSTAWA ARTYSTYCZNA (915-3 4)

UBT- OU l i l i i  Igo C X E R W C i  110  H O H C i  P i Ź U Z I E R I I H i .

F l r n n n m  uzdolniony d l  samodzielnego 
L B U I I U I I I  prowadzenia większego go­
spodarstwa, znajdzie zaraz umieszczenie. 
Reflektujący zechcą się zgłosić pod adre 
sem: P. Szymberska, Partyń p. Radomyśl 
koło Czarny. (1367-2-3)

Służbę
doborow ą, dworską i 
miejską, robotników fa­
brycznych, również ofi- 
cyalistów prywatnych, 
poleca (1095-19-)

B I U R O
Swiderskiego w Tarnowie.

Kobieta w średnim w iek u , inteligentna, 
z chlub emi świadectwam i, któraby zechciała 
przyjąć obowiązek jako  bona do średnich.dzieci, 
znajdzie z a i a z  umieszczenie w Biurze Swider­
skiego w Tarnowie.

Stołki kąpielowe i wanny 
z  ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

M a r o l  M a r k u s
w  Krakowie, nlica Szpitalna L. 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. 577 23-104) 

U trzym uje najw iększy sk ład
samowarów Tulskich

oraz w szelkich naczyń blaszanych.

P o le c a  s ię  z a k ła d  przyb orów  k o śc ie ln y c h  
p. f. Ludwik Kottal w Wiedniu,

I ,  Rothenthurmstrasse 29. (761-12-12)
Liturgiczne i stylowe ubio­
ry mszalne, dalmatyki, plu 
wiale, chorągwie kościelne, 
baldachimy, velum , mon 
straneye. kielichy, ciborya, 
lampy ołtarzowe, lichtarze 
ołtarzowe, kadzielnice, pa 

ją k i ,  bielizna i t. p 
Obrazy ołtarzowe i stacye 
krzyżowe (tylko olejne o 
brązy), statuy drewniane, 
Boże groby itd. po najtań 
szych cenach oryginalnych. 
fPŚy* Illustrowany katalog 
da mo i opłatnie. "3KQ

I

K O N I A K
Imperial z 3 gwiazdkami

w wybornym francuskim gatunku , stary, 
odleżały, łagodny, arom atyczry, tworzący 
krew  i wzmacniający żołądek , rozsyłam 
pocztą za zaliczką 8 złr. 35 ct. za 4 litr. 
baryłkę lub 5 złr! 55 ct. za koszyk z 3 
butelkami po 7/ , 0 litra.— Jednaki lecz młod­
szy koniak z 1 gwiazdką po 6 złr. 
50 ct. za barył«ę lub 4 złr. 50 ct. za ko­

szyk z 3 butelkami ja k  powyżej.

Londyńską kawę
z przejrzałych i popękanych z ia n  kawy 
w Anglii parą paloną i m ieloną, brrdzo 
wonną i w ydatną, w blaszankach 4 kilo 
zaw artości, za zaliczką pocztową 4 złr. 
80 ct. za blaszankę. (1077-7-10)

W szystko oclone i opłatnie.

I I .  M a i l i ,  Capodistria 
pod Tryestem.

W YROBY SPECY A LN E

PARFUMERYA

AUX V10LETTES DE PARMĘ

ED. PINAUD
M y d ł o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VI0LETTES DE PARMĘ
Issencyadla chustek..  a u x  VI0LETTES DE PARMĘ  
W o d a  :UaletOwa..  AUX VI0LETTES DE PARMĘ
P o m a d a  #UX VI0LETTES DE PARMĘ
O  l e j  e k . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX 1 /IOLETlES DE PA R M Ę
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VI0LETTES DE PARMĘ
K o s m e t y k i  a u x  VI0LETTES DE PARMĘ

37, Boulevard de Strasbourg, 37

(113 26-)

C | f n ł | { j  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
z d r o w ie ,  jak  p e w n o  i t r w a ­

le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a e h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O D r a  R e t a u ’a
c h ro n a  w ła s n a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na­
leży tośei, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F . Bierey w Lipsku V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W  M r u k i i u l e  do nabycia w księgarni 
M. SB. H l i n r a e l b l a n a .  [1626-33-]

1 KĄPIELE SIARCZANE 
w  K r z e s z o w ic a c h .

t

Początek sezonu I czerwca b. r.
Slacya kolei północnej ces. Ferdynanda, pół godziny od Krakowa.

Urząd pocztowy i £ telegraficzny w miejscu. (1169-5-8) 

Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 
Z a r z ą d  k ą p ie lo w y  w  K r z e s z o w ic a c h .

Jstworze na Szlązku austr. (Ernsdorf)
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracyó elektryczne, 
mięsieniowe, mleczne i t. d. Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz lir. Edm. 
Mowalski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. W yjaśnienia i broszury prze- 
syła Ingpehcya la h la d n . _____________  (906-6-10)

Ż e g i e s t ó w  z a k ła d  z d r o jo w o -k ą p ie lo w y
NAD POPRADEM, STACYA KOLEI.

Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiet, wycień- 
czeria po ciężkich chorobach, długotrwałej rekonw .lescencyi, błędnicy, braku apetytu, 
zaparciu stolca, neurasthemii, hipohondrji, histeryi i t. d.

Kąpiele borowinowe, popradowe i mineralne w łazienkach, urządzonych systemem 
Schwartza.

Znakomita górska stacya klimatyczna — mleko — żentyca.
Pora kąpielowa trw a w tr /e ih  sezonach: od 1 cze.rwci do 10 lipca, od 10 li^ca do 

20 sierpnia, od 20 sierpnia do 15 września.
W p .erw szjm  i trzecim sezonie mieszkania tańsze o 30)4.
Lekarz ordynujący: Dr. Ludomił Korczyński.
Na sezon bieżący lekarz zdrojowy wprowadza w użycie HETODE 

ŁKCKKNIA HIUROPATYCKSEGO. (1187 3 3;
W szelk'ch bliższych w yjaśnień udziela Zarząd.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Eyszkiew icza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Up. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kradzioną na mnry w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek izolnjący wilgoć;

TEK TURĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wy tok i eh gatunków, 

rola 1U metrów □ od z-tr. 1-80 do złr. 3*50;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY Dt) KONSERWACYI

dachów tekturowych i ż ja z a ;  (1C06 22 100)
S M O Ł Ę  a n g i e l s k a  bezw odny ,

Osusza asfaltem jako  jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie
najbardziej

zawilgocone ścian y w m ieszkaniach.
Ulszcxy z a s ta r za ły  grzybek  drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi lu żooi pokrycia dachowe też  turo we i oraz 
reparacje  tychże. Me'r □  po 50 do 75 ct. D ługoletnią trwałość poręcza się.

NAJTAŃSZE 0PA R K A N IE N IE . 
Cynk. stal. kolczasty drut do parkanów

tudzież wszelkich rozmiarów 
DRUTY STALO W E I ŻELA ZNE DO PARKANÓW  

dla zwierzyńców, kultur leśnych, płotów i t. p., 
cynkowane lub smołowane, dostarcza naj­
taniej firma : Friedrich Bruno Andrieu’s 
ISiihne, Brtfck a. d. IM. (1015-20-25)

MATURAŁIY

iliński zdrój szczawiowy!
Oddawna uznany zdrój leczniczy.

Wyborny napój dyetetyczny.
Umr- S k ła d y  we wgzystfeicłi handlach wód 

mineralnych.
[487 8 22] Z a rzą d  zdro jow y w E IL IN IE  (w  Czechach).

Na wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni
pierwszemi nagrodami.

ALBERT R1LDE Co.,
c. i k. nadworny warsztat artyst. i budowlana-ślusarski i konstrukcyj z żelaza

w Wiedniu, III/2, Untere Yiaductgasse 35/37.
Hoboty artystyczno-ślusarskie wszelkiego rodzaju, śl u Marni a budowlana 
na w ielkie rozmiary. W szelkie rodzaje okien , krat do okien i drzwi, 
poręczy do schodów, balkonów, werand, krat ogrodowych, krat do bram, 
i t. p. Cieplarnie, konstrukeye dachów i sufitów, mosty. (295 21-40)

Konstrukcye z żelaza we wszelkim rodzaju.

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
i WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
oraz EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZ.

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie  

WYSZŁY NA FORTEPIAN 
polecone i przyjęte przez Konserwa- 
toryum Tow. muzycznego w Krakowie:
D r o z d o w s k i J a n . Ćwiczenia 

przygotowawcze. Zeszyt I. 1 złr., 
zeszyt I I .  80 ent. (noi-5-5)

Do nabycia we wszystkich księgarniach

f l t z a d c a  d ó b r
im

rodem z Szlązka austr., w Galicyi od 10 lat 
zamieszkały, teoretycznie i praktycznie wy­
kształcony, postępowy i oszczędny gospo 
darz, poszukuje od 1 lipca b. r. admini- 
stracyi majątku. Łaskawe zgłoszenia pod 
lit. J .  B. poste restante Ciężkowice 
kolo Tarnowa. (1353 3-3)

Leopold Haase,
weterynarz dyplomowany
w wyższych c. k. szkołach weterynaryi 

w Wiedniu i Peszcie.
Po dwudziestoletniej praktyce w eterjnarskiej 

w kraju i zagranicą, osiedliłem się w celu wy­
konywania dalszej praktyki w K r a k o w i e  przy 
ul. N i e c a ł e j  L. 10 (hotel Europejski) gdzie też 
urządziłem lazaret w eterynaryjny dla koni i in­
nych zwierząt domowych.

Na wezwanie wyjeżdżam na prow incję bez 
z włócznie. (864-17-24)

M Ł Y N
najnowszego systemu, nowo wybudowany 
w Prądniku czerwonym, jest za­
raz do wydzierżawienia. — Katolik, pra 
gnący dzierżaw y, może zgłosić się do 
Konwentu XX. Dominikanów 
w Krakowie. (1357-3-3)

Kamień
w najlepszym gatunku, p i a s k o w i e c ,  zupełnie 
trwały na wszelkie zmiany tem peratury i powie­
trza , dlatego jedyny  na cokoły i roboty oma- 
mentacyjne z powodu ładnego koloru na obra 
mowanie drzwi i okien, schody i kolumny naj­
większych rozmiarów, o sto procent lepszy od 
dotąd używanego w Krakowie, dostawia po n iż­
szych ja k  dotąd praktykowan. cenach: Karząc! 
dóbr Sułków, p. W ieliczka. (84-5 )

Młoda osoba
poszukuje posady jako panna do towarzy­
stwa. — Adres: S. O. u p. Kohua 
w Krakowie, ulica fToryańska 
Mr. 15, I. piętro. (1364-2-6)

Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej
przez (995 152 )

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kopernika 1. II,

W. C. ANGELUS
( D A W N I E J  F.  B R U N O  I I A H N ) 

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
sprzedaje najtaniej«

Krokiety, W olanty, Kręgle, Siatki ogro­
dowe , T aczk i, P iłk i, Strzelby, Czaka, 
Puszki do zbierania roślin, Prasy do zasu­
szania roślin, Latawce płócienne i Balony 
z bibułki angielskiej w różnych fasonach, 

Koła do biegania.
Nowość! (11615)

Zwierzęta z tkaniny japońskiej.

IMI S P H Z E D A H U
„willa" w Rytrze,

naprzeciw ruin, w uroczej dolinie, 2 kilo­
metry od ź r ó d e ł  G ł ę b o k i e g o ,  stacya 
kolejowa, telegraf, poczta na miejscu. — 
Bliższej wiadomości udziela n a u c z y c i e l  
w Rytrze. (1354-3 3)

g f  K  A W l  - S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (866 218 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 41

Kon kurs
na posadę lu s t r a to r a  m a ją t­
k ó w  g m in n y c h . Płaca roczna 
800 złr. Ryczałt na objazdy rocznie 

400  złr.
Posada w roku pierwszym prowizo­

ryczna.
Kandydaci mają się wykazać znajo­

mością ustaw adminis'racyjnych, prak­
tyką przy Reprtzentacyach powiato­
wych i znajomością języka polskifgo 
i niemieckiego w słowie i piśmie.

Podań a wnosić należy do Wydziału 
powiatowego najdalej d o  d n ia  1 
l ip c a  1 § 9 3  r.

Objęcie obowiązków nastąpić ma w cią­
gu miesiąca lipca 1892 r. (1390-2-3)

Wydział powiatowy w Tarnobrzegu,
dnia 31 maja 1892 r.
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ITBABDZO W iŻNfi.TI 1
NA SEZON WIOSENNY I LETNI. “

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów f
zagran icznych  i krajowych  

w  nowo otwartym  magazynie

Franciszka Cużydlo
w Krakowie, Sukiennice 27, uss-asioo) §

(od strony ratusza). A

CENY FABRYCZNE. - * 8  f
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Mc aas
►o
com
N

O głoszenie lieytaeyft.
 —  ---------------------------

Z powodu ekspiracyi dzierżawy, odbędzie się w Mikulicach pod Prze­
worskiem dnia 14 i 15 czerwca 1892 roku licytacyjna sprzedaż b y d ł a  
w y ł ą c z n i e  h o d o w l a n e g o  r a s y  h o l e n d e r s k i e j ,  a mia­
nowicie :

Młodych krów i cielnych jałówek ; sztuk 60 
Jałówek 2-letnich i rocznych . . „ 3 0
Byczków 2-letnich i rocznych . . „ 2 5
Wołów młodych, roboczych, dużych „ 10

Mikulice s ą  oddalone od stacyi kolejowej w Przeworsku o ośm kilo­
metrów drogą murowaną. (1391-3-3)

AuśRunft Direction Wien, Wahrinff, ‘Zimmermanng.lO.

stacya kolei Zachodniej Hainfeld D. A ust., zdroje słone, soli glauberskiej, kuracye wodne, e lek­
tryczność, m ięsienie, kuracye dyttetyczne i terenow e, pływ alnia, 1800’ n. p. m Ceny mierne, 
mieszkania na  lato tanie. Prosp. darmo, kier. lekarz kąpiel. Dr. Franki. (1223-6-15)

WODOLECZNICA SULZ
c. k. stacya pocztjw a i telegraficzna.

W łaściciel i lek. kierownik: Dr. Emil Łowy.
W odolecznica, mięsienie, elektryczność, gimnastyka, lecznica, najpiękniejsze położenie W ie. 

ner Wald, bezwzględnie wolna od kurzu. Spokojny pobyt, staranny zawsze lekarski nadzór zna­
komite utrzymanie, wygodne mieszkanie w nowo rozszerzonym zakładzie, przystępne ceny. 
Połączenie pocztowe i omnibusem a r stacyą kolejową Kaltenlentgeben. Otwarcie 1 Baja. 
Prospekt na żądanie. W yjaśnitnia także w W iedniu: I., Zelinkagasse 3. (1035 6 6)

Cmoakami Drakami „Gzami.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

T Y L K O  J E S Z C Z E  I i l Ł K A  D M I.
Ciągnienie iuż dnia 23  czerw ca 1892 r.

węg. państ. loteryi dobroczynnej
Główna wygrana 60.000 złr. w. a.

O g ó ln a  I lo ść  w y g r a n y c h  1 6 0 ,0 0 0  z łr .
Łosy po 8 złr. są do nabycia w Dyrekcyi loteryjnej w Budapeszcie (Pest, Hauptzollamt, 

Iłalbstock), we wszystkich urzędach loteryjnych, solnych i podatkow ych, prawie we wszystkich 
urzędach pocztowych, u Merkura w Wiedniu i w innych miejscach. (1133-2-4)

B u d a p e s z t ,  1 kw ietnia 1-91 r.

____________Król. w<;& Pyrekcya loteryjna.
Rządca Drukarni Józef Łakocińshi.


